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0 FI AR N Ą i WYTĘŻONĄ PRACĄ 
·B·UDU·JEMY SO·CJALIZM W POLSCE· 

- UTRWALAMY POKÓJ ŚWIATA 
Przen1ówlenie Prze1Nodnicząceqo 
Towarzysza Bolesława Bieruta, 
na II Wojewódzkiej Konferencji PZPR w 

1'C PZPR 
wygłoszone 

Katowicach 
Towamysze! 
Z uwagą pmysłuchiwałem si~ W-a­

s.zy.m obradom. Niewątpliwie wywa?J: 
ły one Da nas wseysbkich - uczest­
nika<fu konferencji ,..- głębokie wra­
żenie. 

Jaką ogólną ocenę, jakie cz.asa~ 
me w.nioski rutleźy wyciągnąć, pods.u1 
rno-.wjąc wyniki tych obrad? 
Otóż - sądrz~ - należy stwier­

d.:r.ić: 
PO PJERWSZE: ie masy pracujące 

zagłębia wę1"Iowe1"0, ie !klasa robot• 
nicza największego polskiego ośrod­
ka przemysłowego, którym jest wo­
Jewóddwo katowickie, przoduje w 
swej PratlY ealemu narodowl. ofiar­
nie i zdecydowa.nłe wnosi swój wiel­
ki wkład w budowę nowego - lep­
szego, sprawiedJiws7A'go, 87.C'Zęśli'Vsze 
lfO zycia społecznego, W budowę fUD 
da.mentów socjalizmu. · 

Z rokli na rok wz.rasta l!liepr.ze:r­
wanie produkcja ;prrzemyslu, która 
jest podsta'\V.ll dalstZeg-0 up~mysło­
wienia Oldego kraju, podstawą prze­
bud-0wy gospodarczej PolSk!i. prrre­
ksztąłcerua jej ri: państwa słabego i 
zacofanego, jakim b'yła pmed woj­

.na - w państwo przodującego pr.z;e­
myslu i rolnictwa, w państwo silne 
i kultura.Ine - Ja:kim stai.je się stop­
ni owo. już d-mś i stanie się nieodwo­
lalnir w na.ibliiszej przyszłości na­
sza Ojezyzna. 
Zwięk~ s1ę stopniowo, ale nieiza· 

przeczalnie, z roku na rok w tem­
pie corarz: szybStZym i w skali corari: 
wyż~ej poziom dobrobytu gospodax­
czego mas ludowych, poziom ich 
życia palitycri:nego i kulturalnego, 
wraz 2e wrzrostem siły, dobrobytu i 
kultury całego narodu. 

PO DRUGm: wzrasta i pogłębia 
się bezsprzecznie doświadczenie i 
poziom polityczny organizacji par· 
tyjnej - jako przodowniczki mas 
pracujących województwa. katowic­
kiego • . 

Podnosi się rola organizacji par­
tyinej, jako rzeczywistego kierowni 
ka terenowych zadań państwowych, 
w'z.rnae.nia się wpływ Partii i jej 
ideologii na całokształt działalnoś­
ci społecznej w centrum naszego 
przemysłu. 

PO TRZECIE: woje\vódzkie kie­
rownictwo partyjne umie wyczuwać 
palące i aktualne sprawy i zadania, 
stawiać je śmiało i w sposób wlaś­
ci wy pód rozwagę całej organizacji. 
Potrafi ono również posługiwać się 
przy rozważaniu tych zagadnień wy 
próbowaną i nieizawodną metodą kry 
t.vki i samokrytyki, co znalazło wy 
vaz w referacie tow Olszewskiego. 
w przemówierrlu sekretarza KW -
tow. Kurucy, w wystąpieniach czton 
k6w egzekutywy KW„ redaktora 
„Trybuny Robotniczej" tow. Galiń 
skiego, tow Borejdo i innych. 
Metodę tę wojewódzka organiza 

cja partyjna winna stosować i roz· 
wijać jeszcze śmielej i w coraz szer 
szym zakresie - jako jedyny i 
11kuteczny oręż w walce z błędami 
i niedomaganiami organizacyjnymi; 

Niestety, w wystąpieniach wielu 
przedstawicieli powiatowych i zakła 
dowych organizacji partyjnych kry 
tyka niedomagań dźwięczała nieltie 
dy zbyt słabo lub też brak jej było 
całkowicie. 

W dyskusji - ogólnie biorąc -
poruszono wiele ważnych i donio­
słych zagadnień, zwrócono uwagę 
na istniejące braki i niedociągnięcia, 
poddano ostrej krytyce wypaczenia 
ustalonej linii politycznej przez 
poszczególne ogniwa aparatu pań­
stwowego i niektóre organizacje w 
praktyce realIBowania postawionych 
zadań. 

W:vstąpienfa wybitnych prrz:odowni 
ków pracy i .racjonalizatorów, mel· 
dunki młodzieży rz; izobowiąri:aniami, 
podpisanymi pmee 55 tysięcy człon­
ków ZMP oraiz delegacji górników, 
hutników, kolejarozy, setki de pesz od 

(PodSt:Jmowanie dyskusji) 
iposizazególn.ych riałóg i organIBa.cj;i, 
nadesłane do prerzyd!ium Konferen­
cji wskarziują, że wojewódtzka organi 
zacja partyjna oiesey się głębokim 
zaufaniem. gorącą sympatią klasy ro 
botnicze;J i mas p~cycb Sląska. 

ogniw organiil.lacyjnych na terenie 
wojewódrztwa, uł:i.twią dials.zą mobili 
!Z.ację mas pracujących do wielkich 
zadań palitycrmych, gosipodaTczych i 
kul~alnych, które Partia wysuwa i 
ri:w.ł.aszwa padniosą na. wyższy jesi'.• 
ci;e pCYJJiom walkę o realizację Jii­
storycmiego Planu 6-letniego - pJa­
nu budowy socjalhm.u. 

Nie ulega wątpliwości, że obrady 
U Konferencji Par.tyjnej wojewódri· 
·:twa katowickiego prayaz;yniią się do 
dalszego podniesiema autoryt.etu Palt', Pragnę jednak zatrrzyimać uwagę 
tii wśród :mas irobotniczycll, wzmoc-; •towamysz,y ina kidiku ruigadnieniach, 
nią i pogłębią pr~cę wsrzysbkich jej' poruseonych w dyskusji. 

Śląsk - głównq bazq ekonomicz·nq 
budowy fundamentów soc;alizmu 

Rozpocznę od zagadnień gospodar I ju. Oznacza to, że zadan\a. soojali­
czych, iponiewaii: w wojewódiztwie styczne; przebudlJWY Polski, które 
ł::atowiokt1rtl posiadają one srzczegól- Partia. naina. posta.wiła. ja.ko swój 
n:!e wamie ri:naozenie. $lą,sk jest sei„ prqgram i cel, wkłaida<lą na woje­
cem Pl"LelnY.Słow;vm csłej Po-Iski. Zie wódzką org-a.niv.tcję partyjną Slą­
mia ·śląska mieści w sobie najwlęll:· ska szczególną odpowiedzia.Jność, o­
sze bogactwo natura.lne naszego kra- kreślają jej s.zcmegóJną rolę, wysu­
ju. Produkcja. pnemysłowa woj. ka- wa.ją ją na pozycję czołową. w ·viel· 
towicldego góruje swym poziomem kim froncie naszej walki o sooja· 
nad proclukoją całego przemysłu pol- lizm. 
skiiego. Tu mieści się na.jcenniejszy Wojewódtl'.ka organi2acja partyjna 
nasi surowiec - węgiel - skarb i Sląska dowiodła w ciągu minionych 
baQ surowcowa nasugo przemysłu. 5 lat, że potraf.i mobi1lizować masy 
Rozwój i poziom prodiukcji przemy· pracujące do wielkich fladań poli­
sfowej woj. kaitowkkiego określa i tyoonych i gospodar~ych. Wystar­
warunkuje na: długi omes czasu sto czy wziąć dla przykładu pomyślne 
pień i ri:asięg rozwoju gospodarczego wykonanie Planu 3-letniego. Prrzy­
calego kraju, określa i warunkuje ·pomnę. że w okresie Planu 3-letnie­
tempo procesu upnemysłowienia Pol g0 wydobycie węgla wzrosło :z. 59 
skii. mil. ton cio 74 mil. ton, czyli o 15 

ła . . 1, rz wyjątkiem podstawowego od­
cinka - surówki. 

Ponadto - jak to zresztą podlu:e 
ślił tow ~orejdo - przy wykonan;u 
<planu ogolnego w walcownfacb, wy­
konanie planu w niektórych a~or­
tymentach, nierz.wyikle w.a·żnyoh dla 
nascych p<>"!;meb gospodarczych 
wahało się w rozmiarach od 80 d~ 
90 proc. O czym św:i.adcą,ą te cyfry? 

Wtjewódzka Ko1ferencja PZPR 
w Katowkaeh O tym, że gdy przodująca część 

zakładów hutnic.iych w ofiarn:vm KA<rOWICE ('P.AlP) - W dni~chipmów:ili osiągnięcia, dokooali analizy 
wysiłku przekracza śmiało naki-e- -s, 9 i 10 bm. obradowała w sa!i Fil·· b:cakó.w ora.z ~czyli metody i plau 
ślone plany, inDa część zakładów '.hamnonii w Katowicadl ll Wo:ie- . pracy na polu życia. gospodarczeg,o, 
ciągnie do tyłu, osłabiając ogólne wódrika Konferenoja !>.z.PR. .politycz:nego, społecznego i kulturall-
wyniki i doprowadzając do zaha- Wśród żyw.iołowych, długo nie~k nego ślą~ka_. . . 
mowań na poszczególnych odci.o- nących owacji na, salę obrad p:nyl>~!i . Szczeg~lme ser~~me .przyJmowa­
kach produkcji, na którą oczekują !}>rzewodniczacy KC PZPR tow. Bole• li zebrani wyst.ąp1eme m1strza. szyb­
inne działy przemysłu, nie mogące slaw BIERUT. -kich wytopów Władysława Truchana 
w pełni wykąrzystać swych rezerw. w konferencji uczes.tn~zyłi .przed- ·Z huty „KościusZ1k-0" oraz wybitnego 

Podobne zjawisko mamy rów,nteż stawiciele KC PZPR tow. to.w. Dwo· prz<>dowri~ka pracy, jednego z inicja­
w podstawowym dziale przemysł11 rakowski i Blinowski, przedstawiciel rtorów ~cowego czynu pokoju ma­
śląskiego - W WĘGLU. Wykona- Komunistyc~nej Partii - Czechosłowa- szymsty Józefa, Forireitera. ri: paro­
nie planu odbywa się w ten soo- cji Matysek, min. górnictwa' Nieszpo- wozow.n:i PKiP w Tairnowskich Gó-
sób, że część kopalń wykonuje pla rek oraz przodow-nicy pracy i racjo- raich. • . , . 
ny swoje ri nadwyżk~, inna ~aś ozęść nalizatorzy. ,w czas~e, 0~1·ad delegacJe gorn;. 
kopalń planów nie wykonuje. Referat sprawozdawczy analizują- ,kow, hutniko!".' 1 kolejarzy zameldowa 
Mówił o tym w swym referacie cy 1·oc~ny okres prac Wojewódzkiego ły ko~erep.0J1 o wy-~ona.niu szeregu 

tow. Olszewski. Komitetu PZPR w Katowicach wygło .zobo~ązan produkcyJnych dla ucz. 
Gdzie leży przyczyna tego nienor sił I sekret arz KW tow. Józef Olszew czerua obrad. 

malnego stanu? Przyczyna leży w ski. Podsumowania dyskusji dokonał 
złej organizacji pracy na tych ko- Problem szkolenia · zawodowego przewodniczący KC PZPR tow. Bole­
palniach, które nie wykonują. swo- kadr na śląsku przedstawił ·w swym sław Bierut (tekst przemówienia po­
ich planów produkcyjnych. Zamiast referacie sekretarz• KW PZPR tow . . ca.jemy osobno). W końcu obrad do­
wykryć źródło niedomagań organ'[ Franciszek Waniołka. ' . ko~ano vyyboru nowych wł'adz Komi­
zacyjnych w części kopalń i usunąć W obszernej dyskusji, jaka· wyw1ą-. te~~ oraz· uchwalono · rezolucję, usta­
.ie - kierownictwo przemysłu i po I za.la się po •referatacb, wzięło udzia~ laJącą. wytyczne prac Kom1tetu na 

(Dalszy ciąg na str. 2) 56 uczestników obr~d. Dysku~nc1 najbliższy okres. · 

Wyraka rz; tego, że Sląsk jest głów- mil. t on w ciągu tr.zech lat w całej z . · · 
na naStz:ą bazą ekonomictz:ną w okre- Polsce, ri: crzego na województwo ślą- e e , e 
sie budowy iundamentó.w socjalirz:- sko-dąbrow?kie prrzypada <;>koło 851 wyc1ęsk1 marsz ·nft·, p~łudn1el mu w Polsce, że w oparciu o tę bazę proc. W koncu Planu 6-letmego po- . ' · .U V e 
ekonomiczną i o jej dalszy rozwój, ziom wydobycia. węgla osiągnąć ma · 
rorzszenzać będri:iemy· ;i wrmnaorrlać o- 100 miJ. ton rocznie. w hutnictwie, Ko , k' . k. I d k ty · 5• "·1 . · ·k· 
gólne siły wytw~roze Pol~, na któ- metalurgii, ch~mii i;ilan owane tern- re.ans le WOJS o u owe en RUUJQ po " g ZQ przec1wm iem 
rych oprrzetny, Jak na mewzruStZo- po wzrostu Jest Jeszcze szybsze. 
nej podstawie, wspaańały gmach no- Tempo to jest jednak całkowicie 
wego i lepS1Zego ustroju społeczne· możliwe, wykonalne i" konieczne -
go - soojalizmu. Jeśli chcemy posta.wić nasz kra..j na 
Cóż 1:0 O!lnaciza w prrzekład'Zie na 

praktyczny język naszych obecnych, 
codziennych mdań? 

Oznaciza to, że wYkonanie codzien· 
nych plimów produkcji przemysłu 
śląskiego warunkuje powodzenie 
naszych planów ogólnogospodar­
czych. Oznacm to, źe systematyczne i 
pomyślne wykonywanie codziennych 
planów produkcji przemysłu w wo­
fewód'&twie katowickim warunkuje 
pomyślne wykonanie zarówno planu 
Ogótno gospodarczego w roku bie­
żącym, ja.k i 6-łetniego Planu prze· 
buc1owy socjalistycznej naszego kra.· 

poziomie prz0<lujących krajów prze 
mysłowych, jeśli chcemy, aby masy 
pracujące w Polsce osiągnęły wy­
soką stopę dobrobytu, oświaty i kul· 
tury, Te,mp0 to jest u nas całkowi­
cie możliwe i osiągalne - ponieważ 
nasza przyjaźń z ZSRR zabezpie­
czyła nam w zawa.rtych umowach 
gospodarczych pomoc tego wielkie­
go państwa socjalistycznego. D7lięki 
słusznej polityce Partii i władzy lu· 
dowej zdobyliśmy ws7..elkie warunki 
obiektywne, a,by uczynić nasz kra.j 
silnym i zamożnym. Nasza. polityka 
przestałaby być słuszną. gdybyśmy 
nie potrafili tego uczyn.tć. 

Niedociqgnięcia i 
należy co rychlei 

braki 
usunqć 

Jednakże nikt z nas nie wątpi, ze 
równie ZWYcięsko, jak Plan 3-letui, 
zreaJizujemy nasz socjalistycmY 
Plan 6-letni. Pierwsze półrocze te· 
go planu przeszliśmy zwycięsko! 

Jest to jednak dopiero pierwszy 
etap naszego wielkiego planu. Było 
by źle, gdybyśmy uspakajali się do 
t:vchczasowymi osiągnięciami i nie 

widzieli poważnych przeszkód I nie 
dociągnięć, jakie ujawniają !lię na. 
niektórych odcinkach naszego fron 
.tu walki o plany produkcyjne. A 
przecież tych niedociągnięć 1est 
sporo. 

W HUTNICTWIE wykonaliśmy w 
ci<1gu półrocza z powodzeniem plan 
produkcji w poszczególnych · dzi'.3· 

Imperia/iści USA żerują ... 

Poważny wzrost cen w St. Zjednoczonych 
NOWY JORK (PAP). - Agresja 

imperialistów amerykańskich na 
Koreę -obarcrza nowymi ciężarami 
masy pracujące Stanów Zjednoczo­
nych. Od kilku dni notuje się w 
USA wzrost cen na artykuły ży­
wnościowe i inne artykuły pierw­

ważną zwyżkę cen jedwabiu i In· 
nych artykułów przemysłowych. 

W szczególności wzrosły ceny świ 
niny. W dniu 10 lipca osiągnęły o­
ne najwyższy poziom z listopada 
1948 roku. 

szej potrzeby. 10 lipca dwa wielkie J ak donosi Agencja United Press, 
towarzystwa amerykańskie wypie Bank Federalny w Filadelfii o 
ku chleba zakomunikowały o pod· strzegł, że jeśli operacje wojenne 
wyżce cen na chleb. Jednocześnie w Korei przedłużą się „należY ocze 
wzrosły ceny na mięso - o 1,4 cen kiwać inflac,ji, która bardzo srzyb­
ta. za. funt. Notuje się również po· I ko odbije się na całej gospod'łrce" . 

PEKIN (PAP). - Ogłoszony w 
Phenjan komunikat kwatery głów.:. 
nej koreańskiej Armii Ludowej 
stwierdza, że wszystkie formacje ar 
mii północno-koreańskiej posuwają 
się w dalszym ciągu na południe. 

Oddziały Armii Ludowej przerwały 
obronę Amerykanów w południow~j 
crzęści prowincji Czwungczung. W 
czasie ostatnich walk, które zako11-
czyły się zajęciem dwóch miast oo­
wiatowych tej prowincji CzincŻun 
i Czonan zginęło lub dostało się do 
niewoli 600 żołnierzy marionetko­
wej armii południowo-koreańskiej 
oraz 360 żołnierzy ameryl\:ańskich. 
12 samolotów amerykańskich, w 
tym dwa samoloty B -29 izostały strą 
cone przez lotnictwo północno-kora 
al'.1skie. Dwaj lotnicy amerykańscy 
zostali wzięci do niewoli. Oskrzy­
dlony ba.talion amerykański uciekł 

w najwyższej panice; p!iż0sławiw,iąc1 '1Ila~ja armii północno-korea11skiej 
pra:wie cale swe uzbrojenie. - jak stwierdza komunikat kwate-

* • · ~ .ry .Mac Arthura - dokonuje ma-
N.0WY JORK (PM). ~Ogłoszony , new.ru oskrzydlającego. 

w Tokio komunikat kwatery ~łów- . tt • tt 
nej generała Mac Arthura podaje, LONDYN (PAP). - Agencja Reu 
że ,wojska północno-koreańsk!e kon ter* donosi z Tokio, że oddziały pan 
tynuują swą. ofensywę. 1Na gJownym cerne i piechota północno-koreań­
froncie wzdłuż szosy biegnącej1 od Se ska odcięły drugi batalion amery­
ulu do Ta.idżon dywizja północno· kański, złożony z tysiąca żołnierzy 
koreańska. atakuje pozycje amery· oraZ kidku czołgów amerykańskich 
kańskie na północ od Czocziwon w które po raz pierwszy zos'tały r zuc; 
odległości 30 km od Taid:ionu. Ko- ne do akcji. 
mm:1ikat przyznaje dalej, że druga Reuter donosi również o obwio· 
dywizja północno-koreańska walczy nej d,,;ia.łalności partyzantów na 
na 'p rzedpolach miasta Czinczon, po ws~hodnim wybrzeżu Korei Połud­
łożonego w odległości 25 km na niowej na południe od Uczin. 
wschód od Czonan. N a północny za 
chód o'd Umsong 15 dywizja pólno-, 
cno-korea11ska posunęła się znacznie 
naprzód. 

W okręgu Czonan-Czocziwon for-

.Mongolia w 29 rocznicę 
rewolucji narodowo- wyzwoleńczej 

Antbasador RP w Paryżu 
J. Putramęnł 

wraca do kraju 
WARSZAWA (PAP). - Prezy­

de~t R. P. odwołał ri:e st.anowiska 
ambasadora R. P. w Paryżu amba-

MOSKWA (P:AP). - J ak donosi Podkreślił on, że w roku ubiegłym sadora - Jerzego Putramenta. 
z Ułan Bator Agencja TASS,' odby Mongolska Republika Ludowa osią-
ło się tam uroczyste wspólne poi.ie gnęła wiele wybitnych sukcesów Ambasador Putrament poświęci · 
dzenie prezydium małego Hurała na d rodze wiodącej do socjalizmu się pracy politycznej i lit erackiej. 
(parlamentu), Rady Ministrów Mon I dzięki braterskiej pomocy Związku 
golskiej Republiki Ludowej i KC . . . . . . 
Mongolskiej Partii Ludowo _ Rewo Radzieckiego i W1elk1ego Stalina -
lucyjnej poświęcone 29 rocznii::y Referent stwierdził, że D)lród mon­
mongolskiej rewolucji narodowo - golski solidaryżuje się w pełni z bo 
wyzwoleńczej. haterską walką wyzwoleńczą naro­
. W pre~ydium zebrania za.siadł m. du koreańskiego i wraz z całą oostę 
m. premier marszałek CzoJbałsan. 1 d k ś · · tn: · b d · 

pową u z o cią pię UJe z ro m -
Do hooorowego prezydium zebra- . . . . 

nia zostali wybrani _ wśród po- czą akcJę mterwentów amerykan-
wszechnego entuzjazmu - członko skich w Korei. 
wie Biura Politycznego KC WKP Uczestnicy uroczystego izebrania 
(b) z wielkim ~odzem m.as pracują PTV-esłali Pepesze powitalne do Ge-
c.ych całego świata - Jozefem Sta liss>i s S talina wicer•r.z,ewo-lmem na czele. nera mu a . . . " 

S 1 t Kc M l ki . P ti' dnicizącego Rady Wmstrow ZSRR e {r e ar z ongo s e3 ar i . 
Ludowo - Rewolucyjnej _ Damba ·- IMo~otowa 1 pl'IZewodniczącego 
wygłosił referat na t emat znaczenia Prezydium Rady Najwyższe.i ZSRR 
29 rocznicy rewolucji w Moneolii. - S!zwer nika. 

Międzynarodowa 

' Federacja Kobiet 

solidaryzuje się 
z narodem koreańskim 

GENEWA (PAP ). Jak donoszą z Pa 
ryża, Międzynarodowa Demokratycz 
na Federacja Kobiet przyłąeza. się <lo 
apelu Swiatowej Federaeji Związ­
ków ZawQdowych w sprawie Swia.­
towego Tygodnia Solida.rności z Na.r o 
dem Koreańskim. 
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I O'fiarnq 
hudójemy socjalizm w Polsce - utrwalamy pokój świata 

Przemówienie Przewodniczqcego KC PZPR Towarzysza Bolesława Bieruta / 

wylęzonq pracq 
wygłoszone na II Wojewódzkiej Konferencji PZPR w Katowicach 

~ałs.zy ciąg ze str. l~j) 
8zc11ególnych zjednoczeń idzie po 
linii najmniejszego oporu, obciąża­
jąc pracą dodatkową wszystkich ro 
botników górnictwa węglowego. · 

Wojewódzka organizacja partvj­
na godzi się z tą metodą - mimo 
swego krytycznego stosunku do 
niej. Kopalniane organizacje party1 
ne w zakładach, nie wykonujących 
planu, nie czują się odpowiedzialne 
za ten stan rzeczy. W ten sponób 
zła organizacja pracy w części ko­
palń nabiera cech trwałości. Równo 
cześnie nadmiemy wysiłek załóg, 
wykonujących oprócz własnych pl!l­
nów niedobory planu ogólnego, ood 
waża prawidłową organizację pracy 
w całym przemyśle. Ogólne wynikt 
produkcji zaciemniają obraz w posz 
czeg61nych odcinkach, demobilizują 
uwagę i prowadzą do wypaczeń na 
polu walki o właściwą dyscyplinę 
pracy. 
Są to objawy i skutki nie nowe 

Wskazywała na nie uchwala 'Biura 
Organizacyjnego KC „O zadaniach 
organizacji partyjnej w przemyśle 

węglowym", polecona do zreferowa 
nia i przedyskutowania na narlł­
dach aktywu i zebraniach wsz.vst­
kich partyjnych organizacji kopal­
nianych. 

Od chwili podjęcia tej uchwały 
upłynęło 5 miesięcy. Trzeba stwier 
dzić, że poia referatem tow. Olszew 
Śkiego, który sprawom produkcvj­
nym poświęcił wiele uwagi, wvtvcz 
ne uchwały Biura Organizacyjnego 
nie znalazły dostatecznego odbicia 
w obradach konferencji. Czy organi 
zacje kopalniane nie przyswoiły so 
bie ich należycie, czy też przeszły 
nad nimi do porządku dziennego? 
Prawdopodobnie zachodzi tu podo­
bny wypadek, o jaktm wspominała 
tow. Pawlakowa, gdy waine ucbwa 
ty instancji part:vjnych ulegl!.ią rv­
cllłemn zaipomnieniu, jeśli się nłe 
kontroluje łah wykonania. 
Przeczytałem ponownie tę uchwc 

łę i sądzę. że jest ona całkowicie 
akiuałn.a. Zasługuje - moim wa­
:r.iem - na to, aby zapoznały się z 
nią. jeszcze ratL, ale już z największą. 
wnikliwością - wszystkie partyjne 
komitety województwa i organiza­
cje kopalniane. 

Tow. Olszewski w swoim retera­
cie postawił jasno zadania organi7.a 
cji kopalnianych w dziedzinie zabez 
:Pieczenia prawidłowej organiZAcjl 
pracy przemy!'łu węglowego. Są one 
całkowicie zgodne z wytycznvmi 
uchwały Biura Organizacyjnego, o 
których mowa, 

Uchwała ta stawia, między inny­
mi, llar~mt organizaciom partyjnym, 
że „nie analizują konkretnych za­
gadnień produlteyjnych 1 nie biją 
się planowo i systematycznie o usu 

W setnq rocznicę urodzin 
Iwana Wazowa 
IMOSKWA (PAP). 10 b. m. minę­

ła setna rocrznica urodzin wjelkiego 
lrlasyka literatury bułgarsldej - Iwa 
na Wazowa. 

Komunikat żniwny 
WARSZAW A (PAP). W 

dniu 12 lipca przewidywane jest 
pocz!łtkowo zachmurzenie duże i 
opady deszczu, później przeja­
śnienia postępujące od zachodu 
kraju ku wschodowi. Najwyższa 
temperatura w ci1igu dnia od 18 
do 24 st. Wiatry umiarkowane 
lub dość silne zachodnie i płd.­
zachodnie, później płn.-zachodnie. 

W dniu 13 lipca przewidywane 
są większe przejaśnienia, gdz'ie 
niegdzie możliwy tylko niewielki 
i krótkotrwały opad. 

(Podsumowanie dyskusji) nięcle przeszkód, bamujlłCYCh pra· 
widłową pracę kopalń", 

Czy słuszny jest ten zarzut? Z lazikowa.nłem, bumelanctwem, z I mleszcza.ńsl<ą. wnoszącą rozkład w 
przebiegu dyskusji, w której, nieste wneJldero rod.aja anarchią drobno organizację pracy produkcyjnej. 
ty. nie dominowały konkretne zagad 
nienia produkcyjne i wnioski zmie 
rzające do usunięcia istniejących na 
dal przeszkód w prawidłowej pra­
cy wielu kopalń. wynika - moim 

Rewolucyjne znaczenie 
socialisłycznei dys.cypliny pracy 

zdaniem - że zarzut jest nie tytko Klasie robotniczej obca była zaw Psychika tych darmozjadów, t„ t>sY 
słuszny, ale w dalsz!fm ciągu WYllO• sze anarchia, ponieważ klasa robot cbika tych, których zatruła ideolo­
ce aktualny. Naczelnym przeC!leł nicza ma w sobie wrodzone pociu- ria kapitalistyczna, ideologia łatwe 
za,daniem każdej organizacji pt.rtyJ cie orpnlzacJI, do której przyucza go życia I wyzysku cudzej prący. 
ne,j w kopalni, hucie czy fabryce, w ją zarówno sam proces produkcji, Walka z tą ideologią - to wła~nłe 
każdym zakładzie pracy winna być jak ł tradycja walki klasowej. . Kia jeden z podstawowych prze.jawów 
walka „O WYKRYWANIE I PEŁ- sa robotnicza z najwyższą nlecbęd!\ walki klasowej, która się dziś jesz­
NE WYKORZYSTANIE REZERW I odnosi się tym ba.rdziej d:zlś do nic- cze toczy i toczyć się musi dopóki 
l\IOŻLIWOSCI PRODUKCYJ· Ponl6w, łazików, bumelantów, nie- istnieją spekulanci. wyzyskiwacze I 

NYCH", walka ze wszystkim, co ft& robów, ponieważ ma ona w sobie nie wrogowie ludu pracującego. 
rusza lub hamuje prawidłowe pro· tylko wrod7.one poczucie klasowej Z tymi, którzy uslłują łamać so­
cesy produkcji, co utrudnia równo· dYSCY(>linY organizacyjnej, ale i śwla cjalistyczną dyscyplinę pracy i w 
mierne, systema.tycme, oodzlenne domość, ie nowy I sprawiedliwy u- ten SPosób dezorganizować społecz­
wykonanłe planu. strój społeczny można . urzeczywist· ny proces produlrn.ii. łub tei podwa. 

n"1ć tylko przez -·ytęzo· na. ofiarn... żać i osłabiać ogólny płon pracy lu-
Nikt nie kwestionu3·e doniosłych „ "' „ 

planową pracę. du pracującego - na.Jety walczyć, 
osiągnięć polskiego górnictwa' wę- Klasie robotniczej nie trudno jak się walczy ze szkodnikami i P~ 
glowego i było by wysoce niespni- jest dziś uświadomić sobie przeło- soiytaml. 
wiedllw.vm i błędnym nif!docenianie mo-6Je, rewolucyjne znaczenie socja Jeśli ich postępowanie wynika z 
tych osiagnięć. Są one przecież wy listycznej dyscypliny pracy, która zacofania lub nieświadomości -
razem niezwyldego poświęcenia. od jest przeciwieństwem burżuazyjnych trzeba ich przekonywać, jeśli ze dej 
dania, wzruszającej wprost l budzą stosun,k:ów społecznych. „Kto nic woli _ trzeba piętnować i karać. 
ce.l najwyższy szacunek l uznanie pracuje - łen nie je" - taka Jest Czy wielu jest takich, którzy pod 
ofiarności naszej braci górniczej, socjalistyczna, proletariacka zasada ważają u nas socjalistyczna dyscy­
tej przodującej armil pracy, którą stosunków społecznych. plinę pracy? Cyfry statystyki mó­
szczyci się nasz naród. Ale wla- Kapitalistyczne stosunki społeczne wią, że jest ich niewielu, niemniej 
śnie dlatego obowiązkiem naszvm cechuje anarchia wśród wyzysltiwa szkoda, jaką wyrządzają naszej go­
jest troszczyć się o to, aby ta ofiar- czy i przymus w stosunku do klas spodarce, jest bardzo wielka. W ra­
na pra-ca górnicza przynosiła naro- wyzyskiwanych. W społeczefa~twie ku 1949 wśród robotników fizvcz-
dowi pełny swój plon, aby jej wy· · 1. t d lin nych w kopalniach węgla przypa-
nlki nie były pomniejszane przez 711" soc3a is .ycznym yscyp a pracy „ iest formą organ1'zac1·1· l. świadome- dało przeciętnie na każdy tysiąc ro-
organizacJ·ę pracy lub ocią„anie si• · · 

"' ... go współudziału ludzi w procesie botników 30 takich, których nieobec 
maruderów, Pn~ naruszanie ogól- wńwarzania dóbr, których jedynym ność w pracy była nieusprawiedli· 
nej dyscypliny pracy ze strony zaco gospodarzem jest sam lud pracują- wiana. Jeżeli jednak przeliczymy 
fanych grup robotl)lczych,_ które nie cy. Kto narusza dziś dyscyplinę pra ten stosunek na ogólną liczbę robot 
chcą k~oc.zyć we wspolnym ze cy? Wałkoń, bumelant, który chc!ał ników przemysłu węglowego, to o­
wszys~knru szeregu. . . I by otrzymać od społeczeństwa mo;i;U trzymamy około sześciu tysięcy tra 

Jakie praeszkody hamuJą prawidło wie najwięcej, dać zaś społeczeń- conych codziennie robotnikodnió· 
wą pracę naszych kopalń i zakła- stwu moiliwie najmniej, albo też wek, co wystarcza już do załama 
dów produkcyjnych? Hamuje ją wa świadomy wróg władzy ludowej. nia ogólnego planu produkcji. 
dliwa organizacja procesu produk- . • • • b · 
cji w samym zakładzie. Tow. Owo Walka z łaz1kom1 I nsero ami 
raczek z kopalni im. Stalina i>rzy- d • h 
~aczał niektóre przykłady złego za- musi być bezwzglę na I pOWSzeC na 
opatrzenia kopalń, jak np. nieodpo 
wiednie taśmy gumowe do pance­
rzy lub braki w sprzęcie elektro­
technicznym, co oczywiście utrudnia 
pro~es produkcji, ale co pn.e• 
c:!eż łatwo ł'.tsunąć, nawet przy odro­
binie inicjatywY ze strony zarówno 
dyrekcji, jak i rady zakładowej, Dzi 
wne jest raczej, że organizacja par 
tyjna kopalni nie umie przezwycię 
żyć nawet tak stosunkowo niewiel 
kich trudności. Poważniej przedr;ta 
wia się natomiast taka sprawa, o któ 
rej również mówił tow. Dworaczek, 
jak nieodpowiedni skład załogi, sta 
winnie na odpowiedzialnych od­
cinkach pracy nieodpowiednich 
lud~l. dy.wroµorć:ja między licrz­
bą pracowników na dole i na po­
wierzchni, chaotyczne rozmieszcze­
nie wyrobisk, co powoduje zwięk­
szenie trudności transportowych 1 
konieczność dodatkowej liczby ludzi 
do ich obsługi, wreszcie szereg in­
nych blędów w organizacji pracy 
załogi. 

Ale przecież i te trudności Sil do 
usuniecia, jeżelł je organizacja par 
tyjna \vidzi, jeżeli sygnalizuj~ o nich 
właściwym ogniwom administracji, 
wreszcie - jeżeli walczy o Ich usu­
nięcie. Z trudnościami i niedocllłg­
nlęciamt trzeba walczyć - oto o 
czym powinna pamiętać zawsze I 
wszędzie każda oriranizacja partyj­
na. 
Walczyć trzeba z nieadolności1t lu 

dzi niedostatecznie doświadczonych. 
Srodkiem w walce jest w tym wy­
padku rada, zorganizowanie facho­
wej pomocy, wreszcie krytyka, gdy 
nie11dolność jest wynikiem nie tyle 
hraku doświadczenia, co słabego po 
czucia odpowiedzialności. Jeśli i kry 
tyka nie pomaga, trzeba wyciąrnl\ć 
wnioski organizacyjne. Walczyć I 
ostro trzeba walczyć z lenistwem, 

W rzeczywistości jednak szkody I sy I jej społeczne marzenie nie zo­
wYrl!:ądzone przez wałkoniów l bu- stały w sposób powszechny, jasny 
melantów są znacznie większe, gdyż i zrozumiały przedstawion,e mason> 
wpływają oni de;organizująeo na pracującym. 
przebieg pracy tównież wówctas, ~ przecież był 'to elementarny o~ 
gdy są formalnie obecni. · bowiązek zaróvmo organizacji zaw~ 

dow~rch, jak partyjnych. Wałkome 
i bumelanci zrywają plany, obn\ża 
jąc przez to wprost i bezpośredni<.' 
zarobki robotnilców w tych kopal­
niach. gdzie plany nie są wykonywa 
ne. 

Dlatego też do walki o socjallst:v­
czn~ dy1cyplłnę pracy musi by6 
wciąll'tlięły cały oirół robotników, 
którzy SWI\ postawą i wpływem po• 
trafią przeciwstawić się rozkłado­
wemu wpływowi wałkoniów i nłe· 
robów na społeczne proce11y produk 
<:H l organizacji pracy. 

Czy organizacje partyjne i maso­
we organizacje spałec1Jle mobili?.u 
ją masy pracujace do tej walki'? Nie 
stety, nie można powied~ieć, aby czy 
niły to - prz.vnajmniej, by czyni­
ły to w stopniu dostatecznym. 

Rady zakładowe, grupy związko­
we bardzo słabo interesują się tym 
zagadnieniem. Ustawa o socjalisty­
cznej dyscyplinie pracy, Jej przepi-

Łamanie dyscypliny jest ri1wnid 
jedną z przyczyn, obniżających wy­
dajność pracy. Walka z tymi obja 
wami, walka o socjalistyczną d:vscy 
tllinę pracy musi więc być powsie· 
iihna, masowa, t1dec)'dowana. 

O niedostatecznym zrozumieniu 
wagi i znaczenia tej walki mówią 
również fakty wypaczeń przy stoso 
waniu przepisów o dyscyplinie pra 
cy przez niektóre ogniwa admini­
stracji kopalnianej, które dotknięte 
są bezdusznym biurokratyzmem. 

Musimy wytępić burżuazyine tradycje 
nacjonalistyczne 

Bardzo ważnym problemem, kt6-, byłaby jakakolwiek tolerancja w sto 
ry znalazł słuszną 1 właściwą ocenę sunku do osób, które niechętnie czy 
zarówno w referacie tow. Olszew- nieprzyjaźnie odnoszą się do ludno 
skiego, jak w dyskusji, jest sprawa ści autochtonicznej śląska, Opala 
antagonizmów dzielnicowych, pne- lub Pomorza. Ludność ta. przettwa 
jawiających si~ jeszcze tu, na ślą- ła na tej ziemi od wieków, zacb~­
sku i w niektórych dzielnicach kra- wująe mimo wielowiekowego naci­
ju na Ziemiach Odzyskanych. Jest skn polityki germanizacyjnej swą 
jasne, że wszelkie przejawy niechę p-0lską mowę śląską czy kaszubską, 
ci czy antagonizmów dzielnicowych swoje prastare stroje, tradycje i 
są ~prze~ne z U.nią naszej Partii. zwyczaje ludowe. 
Są one pozostałością burżuazyjnych Tylko zaślepieni nacjonaliści bur 
tradycji nacjonalistycznych i jako żuazyjni, wrogowie ludu pracujące­
takie powinny być wykorzenione i go, usiłują podszczuwać poszczegól 
zwalczane. Niedopuszczalnym wypa ne wa1·stwy ludowe przeciwko so­
czeniem polityki i ideologii naszej b ie i podsycają nastroje odrębno­
Partii oraz polityki władzy ludowP.j ści i niechęci dzielnicowych, aby w 

Piraci powietrzni VSA 
PRAGA (PAP) - Ministerstwo I • • h ł k 

Spraw Zagr~icz.nych Czechosłowacji llafUSZaJąC graOJCę CZeC OS 0W8C ą 

FJ;'f:.:~:~~r;'.tl!:i~::~:J?mldokonu1·ą zrzutów stonki · ziemniaczanej 
stonlo z1emmaczane3 na terytormm d P..SR d d US A 
Czechosłowacji, druga zaś, przeciw- Dwie noty .rzą u '"" o rzą u 
k<> coraz częstszym faktom narusza­
nia granicy czechosłowackiej przez 
samoloty amerykańskie. 

Pierwsza nota stwierdza, że w ci!ł­
gu ostatnich kilku dni zachodnie i po 
łudniowo • zachodnie okręgi republi­
ki, graniczące z amerykańską strefą 
okupacji Niemiec zostały jedn~cze­
śnie zaatakowane przez stonkę ziem­
niaczana. Stonka ziemniaczana :;ioja­
wiła si; przy tym w okolicach, w 
których nie ma naturalnych wai·un­
ków dla jej istnienia. Tak np. w 
okręgu Karlovych Varów, .~zkodnik 
pojawił się masowo w pobhzu dróg, 
a zwłaszcza szos, a w Sokoło;;vo na· 
wet na. ulicach miashl. W okolicach 
Ceske Budejovice stonkt znaleziono 

na ilachach domów, a we wsi Branice 
w potłuczonych flaszkach, w których 
stonka została przywieziona. W wie· 
lu innych miejscach znaleziono ma· 
łe pudełka pełne stonki. 

Przytoczone wyżej fa.kty - ~łosi 
dalej nota czechosłowacka - d~w~ 
dzą niezbicie, że obecne pojaw1en1e 
&ię stonki ziemniaczanej yr Czechosło 
wacji nie mogło nastąpić i nie nastą 
11iło w drodze nat\Ll'alnej, Jecz że ten 
niebezpieczny szkodnik został celowo 
przewieziony do Czechosłowacji. 

Rząd Republiki Czechosłowackiej 
stwierdza w zakończeniu nota -
protestuje jak najostrzej przeciwko 

eefowemu przewiezieniu stonki ziem­
niac:zanej a amerykańskiej strefy oka 
pacji Niemiec do Czechosłowacji. 
W związku z. tym wrogim aktem 
rzlłd czechosłowacki uważa za konie­
czne stwierdzić, iż jest to typowy 
akt sabotażu, który ma na celu, w 
myśl zamiarów jego autorów, ozagro­
zić zaopatrzeniu ludności czechoslo­
wackiej, utrudnić jej pokojowe wysił 
ki w dziedzinie gospodarczej odbudo­
wy kraju i osłabić jego zasoby eko­
nomiczne. 

Druga nota rządu czechosłowackie 
go . protestuje jak najenel'giczniej 
przeciwko pogwałceniu przez amery­
kańskie samoloty wojskowe teryto-

rium Czechosłowacji w kilku pun­
ktach granicy czechosło1~acko-bawar 
ski ej. 

Hieustanhy nacisk USA 
na rząd indonezyjski 
HAGA (PAP). Według wiadomoś­

ci ~ Dżakarty, reprezentanci Sta­
nów Zjednoczonych wywierają w 
dalszym. ciągu nacisk na rnąd Hatty 
i indonezyjskie partie polityczne, ce­
lem skłonieni~ ich do rimiany obce· 
nej pozycji odmawiania poparcia a­
gresji amerykańskiej w Korei. 

ten i;pasób wypaczać walkę klaso- Takie.j postawie powinna oc:z.yw:i-
wą. ście odpowiadać codiZienna i prak· 
Władza ludowa traktujti ludnoić tyczna polityka organitzacji partyj­

pracującą we wszystkich dzielnicach nych, ZW'łas.zcza na odcinku kadr, to 
naszego kraju Jako awych całkowi- znaczy na odcinku wychowywania, 
cie równoprawnych obywateli. Ina doboru, szkolenfa i rorz.mieS'ŁC'Zenia 
czej by6 nie może i nie powinno. aktywistów i pracowników aparatu 

Propagowanie nastrojów odręb- partyjnego, państwowego i społecrz­
ności i niechęci dzielnicowych mu- nego, 
si być przez całą naszą Partię zwal Całkowicie słuszne są wypowia­
czane i piętnowane, jako przejaw dane w C2'.asie obrad poglądy o ko· 
przesądów i tradycji reakcyjnych, nie-0mo8ci wyrównania. i naprawie· 
Musimy stanowczo i zdecydowanie nla wszelklóh wypaczeń z pierwsze· 
tępić przejaWy niechętnego czy wro ro okresu nieuregulowanych je­
giego stosunku do Slązaków, Ka· szcze stosunków p()wojennych wo· 
szubów czy Mazurów w tych ogni- bee autochtonicznej Judnośei śl!ł­
wach administracyjnych czy innych, skiej, które wyrażały się w P?rnija-: 
w których tego rodzaju stosunek nlu tej ludności i traktowamu jeJ 
mógłby się jeszcze w jakiejkolwiek I w sp?sób l~k.cewaiź~y i s~m~Y 
formie ujawniać. i pohtyką i ldeologią naszeJ Partii. 

Wciqgnqć 

pracuiqce do 

iak naiszersze masy 
wielkiei, twórczej pracy 

Należy wzmóc pracę polityczną, Czym wytłumaczyć np. że nie-
kulturalną, oświatową i organirz:acyj które podstawowe organi.zacje par­
ną wśród tej części ludności auto- tyjne w poważnych nawet zakła­
chtonicznej, . która nie była dotych- dach pracy w ciągu dlużsrzego okre­
czas wciągni• ta w krąg tej pracy, su czasu nie ozwiękS>Zają liczby 
lub też ulega wpływom reakcyjnym. swych członków? Zjawisko taikie za 
Wciągnąć ja.k najszerzej masy pra- chodzi wtaśnie w wielu podstawo­
euj!!<Je Sląska do wielkiej twórczej wych organizacjach paTtyjnych wo­
pracy. którą. podjął i prowadzi nie- jewództwa katowickiego, Komitety 
zmordowanie cały poltki lud pracu- partyjne powinny się tym objawem 
.Jący, pod kierownfotwem naszej Pu bliżej >ZSfateresować i wyJaśnić je­
tłl - oto nasze zadanie. go przyczyny. Niewątpliwie jed."liłk 

Wresrzcie pragnąłbym jes.zcze po- jedną z pmyczyn musi tu b'Yć rzbyt 
ruszyć podstawowę !ladanie organi- słabe powiąrzanie cdonk6w Partii IZ 

zacy)ne, jakim winna stać się praea b~p.artyj!1ymi robotnik.ami, ~Y ch!o 
nad uaktywnieniem rzarówno na- pam1, _ktoray ~bserwuJą~ ~1err_iosć 
szych organizacji, jak i .szeregów C'Złonk.ow. Partii ni~. ubregaJĄ. się o 

art · c!1 wstąpienie do Pairt1~. choć WlelU ,z 
P YJnY · · . ść nich ucriestniczy we wspólzawodni-
. O zad~niu tym m~:vno s;ę do. du ctw.ie pracy lub pracuje aktywnie 
zo na t eJ konierenOJl. poniewaz jest w orgarua:aci'ach soołecznych Nie 
t d · r-ległe M6wiło si• o ko · • ·. . 
~ za a~1? ""' · . . "' może pracować dobme orgarurtacia 

n1ecznos01 uaktywmerua pracy n~- partvjna która słabo interesuje się 
szych organizacji pa.rtyjnyC!' wśr~ swym· ··

1 
...:lankami nie W""nac.za im 

ł d · · · k b'et o kon1ecznosc1 · ""' • „_ 
m 0 ztezy 1 0 1 

• ZMP 1 swi z- żadnych rzadań, nie sprawdza ich 
wię~szej opieki ~ . . . ą wY'konania. 
~a.mi za.wodowym1. J&k rowmez nad Stan organizacyjny wojewód'Zkiej 
1Df!ymi orr·tti2&«:jaml maaowyml~ organizacji partyjnej, brak napływu 
Mowiło siti „ kon·tecznośol wsmoo kandydatów do wielu podstawowych 
nienla. prncy orianlzaioy~~W:::1~ organizacji partyjnych, wskaizu­
chłopów .małorolnych ł e-1 je na konieczność poważnego prze­
nl'.oh, k~ora to P.r.a<;a . !est w wo.i łom·1 w metodach· pracy, w meto­
wodetwie katowickim iawme nledo- dach powi'i1.ania aktywu partyJne­
stateozna. go z szeregowymi członkami Parti'i, 
Cóż jednak jest podstawowym wa metodach uaktyWnlenia najszer-

runkiem d~lsze~o pomyśl~ego ro,z- ~ych mas partyjnych w kierunku 
woiu organ1~aCJ\ party jnei? w.vnocniema ich łączności 'l. klasą 

Podsta,woWYm wa.runkłem jest ta- robotniC2ą, z masami małorolnego i 
łca przebudowa me\ocl pracy orrani- średniorolnego chlopstwa, Cl. mteli­
za-0yjnej, aby ka:idy C'&łonek Partli gencją pracującą. 
mó1ł wypełniać ()kreślone, powier1:0- . W niektórych wypowiedziach u­
ne' mu przez Pa.rtlę Adanie. Mamy jawnil się niewłaściwy stosunek d~ 
w naszych organillacjach partyjnych kierowniczej kadry intelige~CJl 
sporą licrzbe ludrz:i słabo rz Partią po- technic1.nej. Czujność rewolucyjna 
wiazanvch, ponieważ organizacja nie . ma nic wspólnego rz traktowa­
party jna nie oddziaływuje na nlc''.1, niem w ogóle specjalistów jak? wy­
nie v.,na bliżej ich życia i nie stawia raz.icieli obceJ klasowo ideologii: T?­
im żadnych wymagań. Jest to zły go rodzaju postawa nie ma tez n:e 
system pracy, Z kolei bowiem. tacy wspól_nego ~ poli~yką, i s!osun)cjem 
luźnie zwią1ani 1.e swą orgam11..acją naszeJ Partii do mtehgenc3i p:r:acu­
członkowie Partii nie oddziaływują ląc j i do kierownlozej kadry mte­
również na sw<>je środowisko, w Ifgencji technicznej. Większa c~ęść 
którym żyją i pracują. Jeśli takich tej kadry eajmuje wiele odpowle­
członków Partii jest dużo, ich ?ier- dzialnych ~tanowisk w naszym .P:ze 
ność może prrzenieść się Mpmowo myśle socJalistyc:mym, wypełruaJąC 

na samą podstawową organiUteję swe rz.adania w większości wypa.d-: 
partyjną. W każdym raizle niebezpie ków nader ~~ocni~. ~ajbardne3 
crzeństwo takie istnieje w tych or- pnodująca częsc tej mtehgencjl kro 
ganl11..acjach partyjnych, które ogra- czy uczciwie i z najgłębszym prze­
nicrzają swą działalność do szc;zupłe- kon11-nfem w naszych szeregach pa.r­
go stosunkowo aktywu, nie kontro.. t:vJnycb wraz z całą klasą robot!1l­
luią pracy pozostałych sizereg~wych ~ p&d szta.n~aratnł walkl. o soc~a­
członków Partii, nie wymagaJą od lizm. Trzeba ,Jeszcze mocniej zwtą­
nich żadnych sprawozdań z ich~- nć najcenniejszą część inteli.genc,jł 
łalności polityczno - społecrmej. technicmej z nuzą Partii\. 

Pracować bądziemy szybciei 
ofiarniei - dla szczęsc1a naszego 

i całego świata 
narodu 

Tow~rzysze! 
Wojewódzika k-0nferencja partyjna 

w swych obradach, wypowiedziach 
i uczuciach dała wyraz najpiękruej­
szym wysilkom i dążeniom bohater­
skiego proletariatu śląsko - dąbrow 
skiego rz;aglębia węglowego. Woje· 
wódzka konferencja pa.rtyjn& wy­
tknęła przed swymi organizacja.mi 
partyjnymi szereg doniosłych udań, 
które realizować będzie, podnosząc 
coraz wyżej świadomość mas pracu­
jących, mobilizują-c Je do dalszej 
walki i do coraz wspanialszych 
osiągnleć. Kładąc cors.z mocniejsze 
podwaliny pod budowany przez nas 
gmach naszej soojalistycamej ojczyz­
ny, polska klasa robotnica krzepić 
bedzie w swych Set'<laeh najrtębszą 
więź soJida.rnośCi międzynarodowej 
ze wszystkimi postępowymi silami 
świata, walczącymi o wolność i spra 
wiedliwość. Z naJłłę~ym odda• 
niem i gorą.cą wia.rą zwracaliśmy w 
trakcie naszych obrad swe uczucia 
ku wielkiemu wodzowi narodów 
Związku Rad~ieckiego, jako temu, 
który toruje dr()gę najnla<lhetnłej· 
szym dą.ienlom i myślom lud.zkim. 
który prze,vodti ludom pl'acu)ącym 
całego świata w waloe o )>ok6J ł so· 
cja.Jlmi. 

Nasze obrady nad daJsrzy.m roz• 
kwitem sił naS'lego kraju odbywają 
się w eh wili, gdy dzielny naród ko· 
reański daje !lwycieski odpór imue-

riali.stycznym napastnikom, któray 
usiłują ;narzucić nar\)dom Dalekiego 
Wschodu nową tyranię i niewolę. 

Ale awanturni02e dążenia tych, 
którzy sądzą, że siejąc mord i rzni­
szcrzenia potrafią wstrzymać walkę 
narodowo • wyizwoleńC'lą ludów 
Arz:ji. muszą obrócić się w niwecz. 
Żadna bowiem siła przemocy nie po. 
doła juz wstrzymać rozpędowego 

koła walki wyzwoleńczej. Zmienił 
się Już i zmieniać będzie coraz szyb. 
ciej układ sił śwta.ta na korzyść po· 
koju i wolności. 

Awa.ntumietwo im.µeria.lizmu pr-o­
wadzi nieuchronnie do jego klęsk, 
obna.ża on bowiem w ten sposób swą 
niemoc ł swój upadek. Wyrażając 
btba.tersldemu narodowi Korei na· 
sze gorące pozdrowienia, przyłącza­
my się do protest.u setek milionów 
ludzi, któn.y potępiają nai11aść im.pe· 
rialłst:vczną. 

Towanysze! 
Budować będziemy jeszcze ofiar­

niej, jes1lCZe s:rybciej, jesz.cze moc• 
niej, niż dotąd, fundamenty soc.1a­
Uzmu w Polsce Ludowej. Wierzymy 
bowiem niezłomnie, że budujemy 
dobrobyt i szczęścłie mas pracują­
cych. Nasza praca i nasza budowa 
jest równocześnie trwałym i nleza­
wodnym wkła.dem w potężne dzieło 
wolności ł pokoju świata, któr11mu 
pnewodzl wielki chorąży pokoju -
Towarzysz STALIN. 
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CZYN LIPCOWY Tow. Anna Frankowska I 
wzm~ga ruch -wielowar~ztatowości 
Wypełnianie zobowi ązań ::: ~':."1.!':~°ap.:~!":r~ cennego surowc1 

W celu godnego uczczenia r ocznicy I pińską w dniach wypłaty, gdyż za 
l\lanlfestu PKWN cała klasa robotni swój zasłużony wysiłek otrzymywa 
cza masowo stanęła do Czynu Lłpco ła ona ponad 25.000 zł., miesięcznie. 
wego. W zakładach pracy coraz to no Toteż jej najbliższa s~siadka, tow. 
V.:i ludzie składają swe zobowiąza 1 Stanisława K ubiak, upewniwszy się, 
ma. Obok zobowiązań produkcyj- że sama również potrafi dokonać ta 
nych coraz żywiej występuje pęd kiej sztuki, zobowiązała się w Czy 
ku wielowarsztatowości. Klasa robo nie Lipcowym przejść na 6 stron. 
tnlcza zdaje sobie sprawę, że każde Wprawdzie w ciągu pierwszych 
w~·konane zobowiązanie - to n owy dwóch dni nie wykonała normy, V.."Y 
sukces w walce o pok6j. Wielowar rabiając tylko 90 i 95 proc. bariy a­
sztatowość przyczynia się do wzbo- kordowej, ale już począwszy od trze 
gacenia naszej gospodarki narodo ciego dnia stale przekracza wykona 
wej, a zanzem podnosi zarobki ro- nie bazy o kilka, a nawet o kilka· 
botnicze. naście procent. 

• Przqdki Z ZPB ab; t;~ez~~~ą~~nY~!u~;zc~ć s~t~fę 
1m. 1 Ma1a przechodzq to Odrodzenia - oświadcza tow . 

na obsługę 6 stron ~i~b~~:·wte~r~:~ó:o;~e!itr!ra~~~~~ 
Pierwszą z prządek przędzalni r•okoJu. Niech wszyscy wiedzą, że 

cienkoprzędnej ZPB im. l Maja, w naszej „Piątce Bawełnianej" pra 
która przeszła na obsługę 6 stron cuj~ świadome kobiety. Po wtore, 
maszyn obrączkowych, była t<>w. śledząc pracę swej sqsiadki tow. 
K3I'I>ińska. Stanowiło to jej robb· Karpińskiej przekonałam się, że i 
wiązanie 1-MaJowe. Od tęj pory ja również potrafię w ten spo~ób 
wszystkie jej koleżanki pilnie śle- pracować. Muszę dodać, że interesu 
clziły, jak daje sobie radę. Najbar· je się mną nie ty1k0 kierownictwo 
dziej jednak podziwiały tow. Kar- i majstrowie. Równi~ż sekretarz or 

ganizacji partyjnej, tow. Similako­
wa., pilnie dopytywała się o przyczy 
ny niewykonania przeze mnie bazy 
w dwóch pierwszych dniach. Wypy 
tywała mnie szczegółowo i wspoma 
gała choć jestem bezpartyjna. 

Pomoc dla 
wielowarszłatówek 

wych, przechodząc s jeclneJ na ob­
sługę dwóch stron. 

- Realizacją naszych zobowłą• 
zań damy odprawę podżegaczom do 
nowej wojny - oświadcza skrt:ear 
R:a, ob . Wanda. Król. Jednocześnie 
uczcimy Swięto Odrodzenia, a zara 
zem podniesiemy w znacznym sto­
pniu nasze zarobki. 

W tkalni również wiele tkaczelt w 
Kierownictwo i organizacja par- związku z zobowiązaniem lipcoWYm 

tyjna czuwają, aby dostarczanie nie przechodzi z dwóch na cztei:y kro· 
doprzędu odbywało się równomier sna, nie zmniejszając przy tym od­
nie. Tow. Similakowa, sekretarz setka baz akordoWYch. Tak np. ob. 
organizacji oddziałowej, spowodowa Eugeniusz Sajduła wykonuje swą 
ła oddanie przędzy do przeprawa- normę w 130 proc., a młodzlei6w­
dz~nia powtórnej J?rób.Y w tych ka ob. Urszula W6jclkowaka wyko 
. dmac~, gdy szczególme się rwało. nuje 120 proc. normy. Kierownictwo 
. Obciągacze z pomagaczkami ~a- i organizacja podstawowa otaczają 
Ją na . uwadze p_rzede wszystkim tkaczy troskliwą opieką. 
prządki, . o~sługuJą~e 6. stron, aby ~ Krosna są dokładnie wyremonto 
1m w kazdeJ chwili słuzyć pomocą H wane. założono nowe płochy i ni­
l nie dopuścić do tworzenia się ,.ba ciełnice oraz zmieniono asortyment 
ranów". Również uczniowie „Te- w celu ułatwienia pracy tkaczom. 
chnicum Włókienniczego", przebywa L • • k t ' 
jący obecnie na praktyce, pomagają ep1e1 wy o~zys ywac 
smarować cylindry i wraz z kiero- surowiec 
wnictwem kontrolują codziennie wy 
niki produkcyjne. 

W ślad za starszym! podąża mlo­
dzie:i:. Oto maszyny czionkiń ZMP 
ob. Zofii Kielanowlcz, która ró­
wnież przeszła na 6 stron. 

- W pierwszych dn.iach nie mo­
głam się przyzwyczaić do tej pracy 
- mówi młoda przadka. - Cieniut 
kie nitki po prostu wyślizgiwały mt 
się z rąk, ale iuż wkrótce wypełni 
łam swa normę, a dziś nawet ja 
przekraczam. Praca na 6 stron~ch 
jest oczywiście trudniejsza. ale prr.y 
takiej pomocy i opiece, jaką je:;teś 
my otoczone wierzę, że pomyślnie 
wywiążemy się ze swych zobowia­
zań. 

Nic dziwnego, że w przędzalni 
cienkoprzędnej coraz więcej przą­
dek przechodzi na obsługę 6 stron. 

Ruch 
wielowarsztatowości 

w PZZPJG -
Łódź-Południe 

Cała załoga skręc-alni· tkalni Nr. 3 
przy PZZPJG Łódż • Południc, wzię 
Ja udział w zobowiązaniach lipcli-

Na jedno należało by zwrócić uwa 
gę, a mianowicie na niepotrzebne 
marnowan ie jedwabnego wątku. Nie 
którzy tkacze śpiesząc się, zbyt 
wcześnie zatrzymują krosna, nie wy 
rabiając do lrn11ca szpulki. Zamiast 
zostawić na cewce około 5 mtr. wąt 
ku, zostawiają kilkanaście, a na­
wet kilkadziesiąt mtr. :powiększając 
przez to ilość odpadków. Z tego wy 
nika, że niektórzy tkacze, jak np. 
Maria Rajska i Wet·onika Wechta 
oddają mniej odpadków z danej i­
lcści wyprodukowanego wątku, gd::ż 
80 dkg. Inne natomiast tkaczki ob. 
~b. Marta Filipiak i l\Iarla Sadowska, 
oddają z tej samej ilości wyrobione 
go wątku o 50 procent więcej od­
padków. 

Kierownictwo, organizacja partyj 
na. oraz rada zakładowa powinny 
czuwać na. tym, aby zobowiązania. 
lipcowe w tkalni nie były wykony 
wane kosztem marnotrawienia cen 
nego jedwabnego wątku, lecz 7a 
przykładem radzieckiej nowatorki 
11rodukcji Lidii Korabielnłkowej, na 
leży również zorganizować wspób.a 
wodnictwo oszczędnościowe. 

M. S. 

Dni·a 10 1lpca zmarła tow. An· 
na Frankowska - cz;łonek Komu 
nistyc2nej Partii Polski od roku 
1919,, Z S1Zeregów bojowników 
walk o Polskę sprawiedliwości 
w latach ucisku sanacyjnego -
ubył jeden rŁ uczestników. 

Któż spośród starych KPP-ow­
ców Czerwonej Łodzi 111ie pamię­
ta tow. Anny. Zn:ali ją niemal 
wszyscy towarzysze, rwali ją do­
brze i cl. którzy drogą stałych re­
duk~,;·i, aresztowań i więv.ief1 na­
p~·óżno -us.iłowali ełamać Jej wia­
rę w słuszność nas2ej Wielkiej 
Sprawy, chcieli. Ją odciągnąć od 
walki i rzgnębić. 

Nic nie rzdołało zachwiać An­
ną. nic nłe ipotrafiło przerwać Jej 
bohaterskiej walki. Miała 25 lat, 
gdy wstąpiła do :Partii i pou.osta­
ła Je.l wjerna do ostatnich chwH 
swego życia. A ciężkie było to 
życie. Z zawodu tkac21ka praco· 
wała w różnych małych zakła­
dach pracy. Nigdzie długo miejs­
ca nie ~agmała. Wszędzie 1..a Jej 
działałność rewolucyjną pierwej 
czy ipóźniej spotylkało ją to sa­
mo - redukcja, eresztowania iza 
udiział w masówkach i wiec~ch, 
długie okresy beznadziejnego po­
szukiwania pracy. Le~ i to Jej 
nie zmogło, praeciwnie. w codzien 
nych bojach rosła świadomość Jej 
i aktywność. 

I. ta wła-śnie pewność ri:wyclę­
stwa sprawiła, że :t w wię:ziieniu 

n.le zaprzestawała walki, pociąga 
jąc swym pm.ykładem młode i 
mniej doświade'Zone towarrzysz;ld. 
„Pierwszy Maja 1924 II'oku p1-ee­
riywałam w więzieniu - pisała 
tow. Fa:ankow&ka w swym pamięt 
niku. W prrze<ld~ień śW'ięta ro1,po 
cv.ęlyśmy gorączkowe przygotowa 
ni.a. Robiłyśmy czerwone ikokard 
oci, które narzajutr;z; miałyśmy 
pnzypiąć do odświętnych ubrań.„ 

Nazajutrz, o godz. 9,30 (to jest 
w tym czasie, gdy na Wodnym 
Rynku rus7.ał pochód - pr<.iyp. 
!I'edakcji), roz,p0C2ęłyśmy swą wi41 
~enną uro~ystość 1-Majową. 

z twarzą, rzv.r.róconą do okien1 
rz dumnie podniesionym czołem, a; 
izacifoiętymi pięściami, rozpoczę­
łyśmy śpiew. Śp iewano głośno, 
corarl głośniej. Niech nas ulica 
uslysizy, niech wiedizą towarzy­
size, że łąc7.ymy się rz. nimi w de­
monstracji. Śpiewamy ile nam 
sił w piersiach starczy.„ 

Na ipodwórzu więziennym P°" 
płoch i ostre, nerwowe głosy. Na 
korytar:zu trzaskanie drzwiami i 
coraz bliższe głosy: „Do cel, do 
cel". Za chwilę przyjdą do nas.-

Wznosimy głosy jeszcze silniej. 
Dl"Zwi otwierają się 1t hukiem i 
słychać dziki wrzask: - Przesta6 
~piewać! - Nikt rz nas nie zwra­
ca na to uw.agi. Śpiew płynie. 
„Bój to będrz.ie ostatnl"„. 
Taką właśnie b.Yła tow. Fran­

kowska - niezłomna i bohater• 
ska. 

Po wyjściu rz. w~zienia odda• 
ła się całkowicie pracy partyjnej, 
Była członkiem Wyd2lalu ' Kobie­
cego i instruktorką Wydziału Or­
ganizacyjnego Komitetu Okręgo­
wego KPP. Obsługiwała rz. .ramie 
nia Partii Łęczycę, Zgierz, Ozor­
ków, Aleksandrów. A wszędrrie, 
gdizie zjawiła się, izag1;rz.ewała do 
walki, podnosiła na duchu, umac 
niala wiarę w !Zwycięstwo. 

W latach okupacji współpraco­
wała rz. Polską Partią Robotniczą, 
a w 1945 rolm była jedną ~ pierw 
szych przy pracy w Wojewódz­
kim Komitecie Po'1sk!ej iPartli Ro 
botnicr;:ej. 

Ciężkie. pełne walki. życie, "' 
resztowania i więzienie podcięły 
Jej siły i zdrowie. 

Tow. Anna Frankowska 1.mar­
ła przedwcześnie, w 56 roku ży­
cia. Odeszła, lecz na izaws2e rrosta 
nie w pamięci robotników Czer­
wonej Łodzi. 
Cześć bohaterce walk o wyu.wo 

lenie klasy robotniczej! W P olsce przedwrześniowe), tkacz nikami produkcyjnymi może w.yka· 
Teofil Kurek, pozostałby do końca zać się ten oddziat od czasu objęcia 
życia mało zMczącym „pionkiem" w kierownictwa przez tow. Kurka? 
fabryce, lub też powiększyłby szere- Załoga. oddziału wykonuje obec-
gi bezrobotnych. nie plan w stosunku o 3 proc. wyż- Żniwa prz"t:~biegają 

' ~ ...,.., 

pomyślnie W odrodzonej Polsce, dzięki porno· szylh, niż dawniej, produkcja primy 
cy i opiece Pa1-tii, mógł się ujawnić wzrosła o l,6 proc„ secundy o 4,3 
twórczy talent organizatorski tow. proc„ zaś procent braków zmnicj­
Kurka. Już w 1945 roku zaawanso· szył się o 5,7 proe. 
wał on na majstra. oddziału tblni ·Wyniki te świadczą najlepiej, że 
w IZIPB im. Harnama. Wyka'Z:al się właśnie wśród rob<>tników należy 
tu niezmoTdowaną energią <>.MZ szukać nowych kadr kiero~iczych, 
przedsiębioi:czością . Toteż na dzień 1

1 

zaś przy odpowiedn.i.m przeszkoleniu 
m.a.ja br. został wysunięty na stano ich zawodowym i ideologicznym prze 
wisko kierownika tkalni, a w mie- mysł bawełniany uzyskać może set­
siąc pó~nieJ mianowano go kierowni· ki energicznych, zdolnych i odpowie 
kiem Oddziału II tkalni. Jakimi wy dzialnych prac<>wników. 

W-yst~puił\ce tu j . ówdzie niedocił\gni~cia 
n1uszą bqć niezwłocznie zlili.widowane 

--------------------------------------------------------

ucieczki" • 
I 

Pierwsza w Planie 6-letnlm akcja 
żniwna. rozwija się na obszarze wo­
jewództwa łódzkiego coraz spraw­
n:ej. Prawie wszystkie maszyny pra­
cują na polach PGR, spółdzielni pro­
dukcyjnych oraz chłopów mało i 
średniorolnych. Do dnia 10 bm. sko­
szono już około 80 tys. ba różnych 
zbóż, z czego połowę zwieziono do 
stodół. Szybko i w należyty sposób 
przeprowadzane są również podoryw­
ki oraz zasiewy poplonów. Ostatmc 
meldunki z terenu wykazały, że areał 
ziemi, obsianej poplonami do dnia 10 
bm., jest już większy, niż w roku u­
biegłym o tej porze. 

Szczególnie pomyślny przebieg ma 
„D:::iellle nasze oddziały, be:: zamącenia s:ykuw bojowych, BOHA.TER- j~, żniwa w PGR-ach. w wielu spo-

lym terenie województwa właściwie 
rozplanowano prace żniwne. Kierow· 
niclwo Spóldzlelczego Ośrodka Ma­
szynowego w Bełdowie, pow. łódzkie 
go, nie obliczyło, jakie maszyny brt­
dą potrzebne do żniw i nie potrafiło 
wymóc u swoich władz zwierzchnich, 
ażeby maszyny te zostały dostarczo­
ne w odpowiednim czasie. SOM ten 
obejmuje swym zasięgiem trzy spół· 
dzielnie produkcyjne, tj. Kontrewers 
oraz Adamów Stary i Nowy, a nie 
po~iada ani jednego traktora i ani 
jednej żniwiarki. Zrozumiałe jest, że 
w podobnej sytuacji nie jest w sta­
nie udzielić skutecznej pomocy wy­
mienionym spółdzielniom produkcyj. 

nym w akcji żniwnej. A przecież u· 
chwała. Rady Ministrów 1 dnia 3 czer 
wca br. dokładnie określa, kto ma 
ple1wszeństwo przy korzystaniu z u­
sług spółdzielczych ośrodków maszy 
nowych. Należało 'więc maszyny te 
śc.iągnąć z terenu innej gminy, a na­
wet powiatu, gdzie są one mniej po­
trzebne. 

Na obszarze powiatu łaskiego, w 
odróżnieniu do pow. sieradzkiego, ra 
dy narodowe oraz organizacje poli­
tyczne i społeczne nie zdołały dosta. 
tecznie przekonać · chłopów mało i 
średniorolnych o korzyściach, jakie 
dają poplony gospodarce rolnej i każ 
demu poszc:iególnemu gospodarzowi. 

W powiecie tym zasiano dotychczas 
najmniej poplonów z całego terenu 
naszego województwa. 

Dwu tego rodzaju niedociągnięcia, 
które nie są zresztą jedynymi, naka· 
zują organizacjom partyjnym wzmo­
żenie czujności i bardziej ścisłe kon. 
trelowanie przebiegu akcji żniwnej 
oraz natychmiastowe usuwanie wszel 
kich niedomagań, jak również bez· 
względne tępienie wszelkich przeja­
wów niedbalstwa. 
Żniwa na terenie naszego woje­

wództwa winny przebiegać planowo, 
>zybko i sprawnie, tak, jak to prze· 
widziano w uchwale Rady Minlstrów, 

(Mal.) 

POPŁOCHU posuwa się bez pr::Prrcy nu.przócl na całym froncie„.". ta, oddając maszyny żniwne do dy- ~l~ ·~ l:.'IU~A , ~i ' SKO ustęr:ujq ze wszysthich po::ycji, podczas, gdy niew::yjaciel w DZIKIM śród nich zakończono już kośbę ży- ~ ~~I ~i 

Myślicie, że odgrzeu:amy iedPn ze starych kom1111ilwtów goebehmc- spozycji spółdzielni produkcyjnych, A • J V ::i'!.2 • 
$kich z ofcresu slau:et1iego lania, sp11s=czunego armii l1itlern1t·$hiej pr::ez A.r- jak np. w zespole PGR w Nakielnicy, \ -... . ~-~ • 
mię Radziecką? Nie, to amerykariski komunikat z plrrcu boju w Korei, którego maszyny pracują obecnie na 1.„ •• ~.„ .... ~~--1111--•lt.::!,-lll!P gruntach spółdzielni produkcyjnych • gr::ec:::nie powtarzany przez BBC. Burcl:o nie.~:c:ególriy komunik<tcik. pow. łódzkiego. 

No, ole, pr:;yznojcie, ciii: robić, kiedy nie d<, się 11kryć, iż nieustra· Równie zadowalająco odbywają się Przec·1w amerykan' sk·1e1· a re .. K . 
s::o11e wojska małego „1.-rajr~ pogod11ego porem ha" tłuką na całej linii żniwa w spółdzielniach produkcyj. g SJ I W o rei 
całą „dzielną" armię potęi.nych Sumów Zjcd11orzo11ych? Tr:ebn te11 pr:ykry uych, z których 13 przystąpiło już . , 
fakt ubrać jakoś w chytre słówka. Bo co do i11nych faktów i ol.•oliczrrości do wspólnych zbiorów. które odbt;clą w ·wi·ą"ku " wyda-em·ami· na 

~ • -~ .,, A~ goryC2nie wycofania wojsk ame-amerykańskiej prorcokacji w Korei - to, Truman, jak wiadomo - nic się tam, gdzie przeprowadzono wspól Korei deleg;;.ci a:a.kła-dów pracy rykańskich ora'l: rzaprzestania e.-
w ogóle „11ie' ma do powiedzenia". Ponieważ jest po110 muzykalny, miigl- nie siewy. Zdarzają się nawet wy- prz€.mysłu chemicznego w Ł0drd gresji. Niech lud koreatl.ski sam 
by co najmniej :mnucić: „woje11ko, wojenko, jesteś ty do bani" Dlac:=ego padki, że spółdzielnie produkcyjne, uchwalili ostatnio re?,olucję na- decyduje o swoim ustroju. 
d b ·~ A 1 'b dl . l 'b " gdzie siewy jesienne i wiosenne prze stępu1·ące.1· treści: Wierzymy ni-.'omnie, ze· Lu-

się w obo,zie państw demokracji 
ludowej, wyzwoli się spod na­
r.uuconego jamma amerykańskie­
go :i odniesie pełne a:wycięstwo." 

o am. llO, C IOC y atego, :ze „15e11era 11a pro a W biegały jeszcze indywidualnie, przy- w . 1 
Korei; pnekreila w pr«layce wszystkie u·ojenne, forrcstalou:slrie koncepcje stąpiły ohecnfo do wspólnego pr?.e- „'My, aktywiści związkowi, pro-. dowo - Demokraty~na Repu- T. Tamborski 
„atlantyckie", prowadzenia zbiorów, jak np. spół- I testujemy pr~ec:iwko agresji impe blika Koreańska, która majduje korespondent „Głosu'' 

Bo, jak to tam wśrócl po<liegaczy tvojennycli USA zostało „w ra:ie diielnia produkcyjna w Leźnicy Wiel rializmu amerykańskiego na Ko- - ------------- ----- --------.:.... ___ _ 
czego" ukartou:a11e? Że Stany Zjednoczone będq robiły u:oj11ę, cudzą, atl<m- klej, pow. łęczyckiego i w Kontre- reę Północną. Marnotrawstwo w ZPB 
tycką piec11otq. To teoria. .A. praktyka? USA na gux.iłt muszą ściągać do wersie pow. łódzkiego. Protestujemy przeciwko bnm-

c I - d . 1 1 bardowaniu pr,zez piratów amery I C IE" Korei własną piechotę, mus:ą !tawiać' pod bronią c11łq armię Stanów Zje<l· hłopi ma o 1 sre moro n• gospo- kańskich miast i wsi na Korei Die :z. ~z9111ańslf le90 
noc:onych, choć przysięgano narodowi amerykońsfdemu, że jego obywatele darujący indywidualnie, również szyb . b. · i b. · -ko przeprowadzają żniwa 1 podoryw- o:arz.: Il~ IJ~n u bez lonneJ ludnos W wątkarni ZPB riln. Cz. &y-
bić się nie będą. Od tego miał być guziczek i „mięso armawie" partnerów ki dzięki wydatnej pomocy SJ>ółdzieL c1 cyw11n~J· . . mańskiego od dłuższego czasu pa 
atla11tyckich: .Anglii, Francji, Beneluxów, Fritaluxów itd. Jakoż mięsa ie. I czyeb ośrodków maszynowych. Trze- z7~ram dele~c1 prrzesyłaJ~ bra nuje jawne marnotrawstwo tak 
go bynajmniej partnerzy iakoś nie dostarczają. . ba podkreślić, że dokonali oni 0 wie· te!'S.K_1e. pozd~owiema .lud?W1_ ko- cennego sm·owca, jak praędza. Na 

Drugi punkt wojennej teorii Trumana (nieść śmierć starcom pr:y j 1e więcej zasiewów poplonów, zwięk I __::~::iu l domaga3ą su: kate- poraądku d~iennym są wypadki 

modlitwie, d=ieciorn w kołyskl.1cli - i hip, hip, hurra, wygrana USA) - f ~~=jąccortayzro. bbaar~i1·ePJ. aszro~wzwą1'.1·ani·iącczeb.1'ęd~1·~ N„1edbalstwo czy bezmys' lnos~ c' ' takie :rawiódł. Oczywiście, powietrz11i ga11gsterzy amerykań.!cy robią, co u ? -. 

mogq, by tę nieludzką, besti-alską :zapowiedź wprorva<b1ć w czyn, w sto· gospodarla hodowlanej. Na lf'.renie I • 
gminy Męka, pow. sieradzkiego, chło 

su11ku do niewinnej, cywilnej ludności koreańskiej, jednakie sukcesów bo- pi mało 1 średniorolni zorganizowali Przy budynku biura administra ltładowej i prav.r.ie pod oknem 

pomieszanego wątku cz; kilku ga„ 
tunków pr.zędtzy oraz z pmędzą, 
ściągniętą rŁ cewek. 

Kierownictwo nie ciwałc1,a dośl 
energiccinie tego szkodliwego ob­
jawu. W danym wypadku nale­
żało by SrŁukać źródeł niedbalstw& 
właśnie w kierownictwie tkalni, 
które nie :interesuje się należycie 
oddziałem wątkami 

Co najwyżej pościgowce koreańskie trocl1ę superfortec powietr:mych USA szybcief i więcej dokona zasiewów sk:iego leży tl.walony worek, 1Za- urzęduje dyrektor tkalni. Irena Biegalska 
jou.')'ch ~ poza laurami bandyckimi - im to bynajmniej nie przynosi. samorzutnie współzawodnictwo. kto I cj:i tkalni ZPB im. J. !Marchlew· biura administracji tkalni, gdzie 

$trqcq, iluś tam piratów we:;mq do niewoli„. poplonó1w. wierający belę bawełny. Worek J. Lipińska '.korespondent „Głosu'' 
No, i wreucie ten „cudowny", noi~oczesny spr::ęt zbrojny USA! „To Rozpatrując c!otychczasowy prze· 1 pękł, bawełna rozsy;pana pcmle- ZiPB im. J. Mairchlewskiego ti ZPB dm. Ol. Szyma11sk.iego 

w&:ystko", co mialo :r:adecydować o „błyska.1uiczllym" pr.:ebicgu d::.iałr1ń bieg akcji żniwnej trzeba stwierdzić,, wiera się Po cierni, a pra~ownlcy Z b " • k ' 
wojennych! Owa groina, najcięi,~za artyleria a111erylc(l1iska, słau:etne czol- że rady narodowe, organizacje par. depc:zą PO niej, roznosząc dokoła o ow1ązan1e w y onano 
gi, diablo szybkie i ::wrotne, bojowe samoloty odrzutowe. }cdo dotąd - tyjne 1 społeczne na ogół potrafiły kłęby cennego surowca. Czyżby W dniu 3. 7. br. rz Z. P. B. 1-go pochylnie Pl"flY wjeźdrzie do wars.! 

k . J d . . 1 1 . d 1 . I w dostatecznej mierze zmobilizować I nikt z działu gospodarczego tego 'Maja młodzież ZMP-owska Wy- t t z b . . w.!:yst o na me. ~ yna mo~~ poci~c '~ :: sam~ ot~w o r~utor.1..:c ': nt~ . wysiłki załóg ośrodków maszyno- nie widział? Wydaje si~ to mało działu Chemicoznego, e. mian-0w.ii- a u. o owiązama pmedtermino 
mogq one wprawd::1e odr::uc1l~ ~dd:włow koreamlczch z zadne1 pozyc11. wych, PGR-ów, członków spółdzielni I prawdo.podobne, gdyż bela ta le- cie kol. kol. Józef Bujanowicz, wo wykonali w ciągu 8 dni, t. cm. 
lecz przydają się bardzo, jcś 1 criodzi o umożliwienie„. bolwterslciego, a produkcyjnych orarz; chłopów mało i ży już od kilku dni. Cie~wą rze- Zdzisław Błaszczyk, Jan Mi<.>ha- 10• VII. 50 r. 
nagłego ustąpienia z terenów zajmominych. prze: Armię ludową ró:i;1tyrn, I 4redniorolnych wokół pr~c. przygoto-1 czq je,,--t również fakt, że baweł· ło,„·ski, Zdzisław Kubala, Tade- w. Janowski 
co wa:i;niejszym ucield11ieram lisynmań.!kim i umeryhań.~kim. E. TAM wawczych oraz samych zniw. na niszczeje w ten spasób 9 pa- usz Dorablalsld a:obowiązah 81·ę N. t · rl k korespondent „Głosu'' I, 

·------- ----------------------------- IP. :r.nri -::zv I) 1<> na . .ihv na ca. rę kroków od siedrz.iby rady za· wykonać w cia1..u 15-tu _._~ dwi'e " .... u 11. ZPB 1-ao Maja. ..J 

\ 



·Co nam daje pomoc ZSRR llilwe kadry przystępują do pracy 
I · Kredyty inwestycyjne I Abso1wenci CeAłrol·nej Szkoły Party:nej im. 

- ntówlą o tq1n co i nt d a lia 
J. Marchlewskiego 

i z pe\olnością przyniesie lepsze rezul 
taty. Ale tow. Michałowaka zdaje so 
bie doskonale sprawę, że na tym nie 
koniec: „Muszę się dalej jeszcze 
uczyć, wciąż pogłębiać swą wi~ę -
stwierdza - gdyż chcąc doskonalić 
innych, winnam przede wsz.ystkim 
doskonalić sama siebie.'' 

W ten sam sposób stawia za.gad• 
r.ienie tow·. Władysław Pucech: 

„Działacz pal'tyjny, który nie pra 
cuje nad sobą zawsze i stale, 1."t6cy 
nie pogłębia bezustannie swych wia 
domości, aby móc lepiej spełniać po· 
wierzone mu przez Partię zadania 
- wyrządza wielką In·zywdę ZRl:ów­
no Partii, jak i sobie". 

Tow. Pucech j~t waJ:~wskim mu 
rarzem. Nauka na. kumie szła mu 
początkowo budzO ciężko. Nie roz.u· 
miał wielu terminów naukowych, nie 
mógł dać sobie rady z programem. 
Była nawet chwila, że się załamał i 
chciał już prosić o zwolnienie z kur· 
su. Ale towarzysze wołali go prze· 
konać, że nie ma racji. Pod wpły­
wem przyjacielskiej i życzliwej krY 
tyki ze strony toiwaa:zyszy nastąpił 
u tow. Pucecha przełom. Zrozumiał 
on, że nauka w Centralnej Szkole to 
wielki zaszczyt i wyróżnienie, a za­
razem doniosły obowiązek. Ze zdwo· 
joną energią zabrał się więc do na­
uki i do pracy nad sobą. Obecnie z 
dumą m6wi o awy-ch osiągnięciach: 
„Dziś wiem, co t<> znaczy, być uzbrb 
jonym teoretycznie, d!'Jiś w pełni zda 
ję sobie sprawę, jak cenną broń da• • 
fa mi do ręki Centralna Szkoła. 'łj~(l 
zumiałent głęboki sene słów Tow. 
Lenina ...., „Trzeba )lczy.ł się, uezyć 
się. 11ezy~ się". 

Nie t11ko t<>w. Pucecli na.potykał 
początkowo na wielkie hll<inośei 
Jl'l'ZY nauee. Na kuiisie, obok t.owa· 
nyszy z -wykiwtałeeniem średnim, 
znaleźli się również towaireys~, któ­
rzy ukończyli zaledwie cztery oddzia 
ły szkoły powszechm.&j. W warun· 
kach Polski. saillaCyjnej wrota. do wie 
dzy były dla nich 18m:l:knięte. Dziś 
usiłują. odrobić swe zaległości, a na 
wet prześcignąć in~ To,v. Jan 
Ciszek, JWZed wojną robotnik, czło· 
nek KZMP, w czasie oqacji ucze· 
stnik walk zbrojnych z hitlerowcami, 
widział swe wielkie braki w codzien 
nej pracy paa:tyijnej. Chciał się więc 
równocześnie uczyć i usilnie nalegał 
na wysłainie go do szkoły partyjnej. 
Po przezwycię-i:eniu okresu począt· 
kowych trudności ·zd«>był ta:k gorąco 
pożądainą wiedzę. Teraą; z pewnością 
nie za;ł>raknie mu w dy:skus~ach ar· 
gumentów, których bnłk tak bardz:o 
przed tym odczuwał. 

Byli tł$ to.wa1.'7."Y6Z1' - jak tow·. 
Henryk Niewaadomsfd - tylk«> wa· 
runkowo przyjęci. do S'l:ko'l:y, posiada 
jący olbrzyinie luki w swym W3"'.'" 
kształceniu óg6Jnym oraz parlYJ· 
nym, którzy Seanaik 11otra:fill je W)'.· 
równać i ukończyć s7ikołę z wyro· 
kiem dobrym. 
Wielką pomoc dla uczesbników kur 

su stanowiła kolektywna praca cale 
go zespołu. Samokształcenie w gru­
pach prowadzili towarzysze, posiad:i 
jący większy zasób wiadomości teo­
retycznych i praktycznych, podciąga 
jąc słabszych towarzyszy do swego 
pozimnu. Jednocześnie w toku. dy­
skusji w grupach, drogą wynuan;,: 
myśli i doświadczeń towarzysze c1 
pogłębiali swą własną wiedzę. 

.--~----------------------------------------·~.-----------------------------------------· 

Towarzysze z grupy VI z uzna­
niem wyrazaJą się o pracy to1v. 
Henryka Mizery nad słabszymi to­
warzyszami. Tow. Mizera, posiada 
jąc większy zasób wiedzy ogólnej, 
wydatnie pomagał fowarz.yszom · nie 
posiadającym wykształcenia. Poważ­

nie podciągnął on tow. Jana Skuzę, 
który poczynił od początku kursu 
znaczne postępy. 

PańStwowy Teatr Zydowski 
Grana obecnie w Państwowym 

Teatrze Żydowskim w Łodzi sztu­
ka „Rodzina Blank" jest jedną z 
najlepszych pozycji tego teatru, 
jaki.e mogliśmy ,widzieć w ~stat· 
nich latach. Podstawą dla teJ ko­
medii stała się powieść znanego, 
postępowego pisarza żydowskiego 
Szolem Alejchema, napisana w 
1887 reku, a zatytułowana od imie 
nia głównego ' jej bohatera „Sen­
der Blank". Adaptacji scenicznej 
i dramatycznej podjął się reżyser 
sztuki Ja](ub Rotbaum, stwarza· 
jąc widowisko ciekawe nie tylko 
z punktu widzenia przebiegu ak­
cji. która ani na chwilę nie nuży 
widza, ale również z punktu widze 
nia inscenizacji te2tr,alnej. Akcja 
sztuki rozgrywa się w jednej de­
koracji, w „pozłacanym" domu bo 
gacza Blanka, a wyraźnym jej ce 
Iem jest zdemaskowanie prawdzi­
wego oblicza rodzącej się w dru· 
giej połowie XIX wieku burżua­
zji żydowskiej. 

W „pięknym" (wg. gustów drob 
nomieszcza1'lstwa) domu Blanków 
nie wszystko się pięknie układa. 
Dopóki stary Blank jest zdrowy, 
wszystko toczy się wg. jego woli, 
ale oto niespodziewana choroba 
zwala go z nóg i naokoło łoża cięż 
ko chorego rozpoczyna się walka 

o spadek. Jest ona głównym tema 
tem całej sztuki i sprawia, że moż 
na znaleźć jej podobieństwo tema 
tyczne z graną już w Polsce po 
wojnie sztuką współczesnego pi­
sarza francuskiego Armanda Sa· 
lacrou „Archipelag Lenoir". Róż. 
nica polega na tym, że podczas 
gdy w sztuce francuskiej wszyscy 
zostają wystrychnięci na dudków 
przez sprytnego służącego Józefa, 

góle nie widzimy proletariatu ży 

dowskiego, a jedynie starych 
(przedstawiciele bractw filanropij­
nych, żerującyc,h na społeczel'l­
stwie żydowskim/) i nowych (Blan 
kowie) wyzyskiwaczy. Biedny kra 
wiec Motel nie odgrywa w sztuce 
poważniejszej roli. 

Mimo tej pewnej jednostronno· 
ści „Rodzina Blank" jest warto. 
ściową pozycją teatru żydowskie-

Rodzina Blank 
w sztuce wg, powieści Szolem A­
lejchema wszystko wraca na swo· 
je miejsce z chwilą powrotu Blan­
ka do zdrowia, a najbardziej za­
wiedzeni w swy'ch nadziejach są 

oprócz Zemelów - właśnie 
służący: Frojka i Zelda. 

Ostatnie słowo w „Rodzinie 
Blank" to słowo oburzenia oszuka 
nych, prostych ludzi, słowo praw 
dy o bw;żuazyjnych wyzyskiwa­
czach - Blankach. Szkoda tylko, 
że słowo to nie pada z ust prole­
tariatu żydowskiego (trudno do 
niego zaliczyć tak Frojkę, jak i 
Zeldę) , szkoda, że w sztuce w o-

go, ze względu n~ to, że wysm1e· 
wa to, co w starym społeczeń­
stwie żydowskim kilkadziesiąt lat 
temu było złe i skazane na zagła­
dę. Nie daje ona właściwie jakiejś 
perspektywy rozwojowej, zadowa­
lając się demaskowaniem i ośmie­
sŻaniem - podobnie, jak grany 
ostatnio w Łodzi „Dom otwarty" 
Bałuckiego. 

Pod adresem dyrekcji teatru na 
leżało by wysuną.'.: życzenie, aby 
polska część programu dostoso. 
wana była bardziej do potrzeb wi 
dza nie znające~o fęzyka żydow­
skiego, k~ry jest C?":;, to świf(l· 

w Łodzi 
kiem wybuchów śmiechu na wi­
downi, ale nie znając języka i nie 
znajdując wytłumaczenia w pro­
gramie nie może w pełni uczest· 
nicz;yć w tym, co się dzieje na sce 
nie. Program powinien może za­
wierać więcej fragmentów dialo­
gowych (naturalnie ważniejszych), 
a być bardziej zwięzły w opisach 
sytuacyjnych, które są bardziej 
zrozumiałe bez znajomości języka 

żydowskiego, a jedynie za pośred­
nictwem zachowania się i mimiki 
aktorów. 
Było by to chyba jedyne zastrze 

żenie pod adresem kierownictwa 
teatru. „Rodzina Blank" jest bar­
dzo dobrze wystawioną komedią 
obyczajową, a wszystkie jej ele­
menty nastawione są na jeden cel: 
zwalczać przy pomocy satyry to 
zło, które panowało w przeszłości, 
a którego resztki hamują w na­
sze; rzeczywistości nasz marsz na 
drodze postępu. Na szczególną 
wzmiankę zasługuje Mejer Mel. 
man w roli Sendera Blanka, któ­
rego kreacja nadaje rytm całe'Ilu 
przedstawieniu. Pozostałe po'>t;ici 
sztuki tworzą 'całą galerię świet­
nych typów i swą realistyczną grą 
podkreślają zalety tej naprawcie: 
ciekawej komedii. 

f;, Martuszewskl 

W niedzielę towarzysze ze szcze· 
rym wz.ruszeniem żegnali Centralną 
Szkołę Partyjną. Wydaje się, że 
wszyscy oni czuli to samo, co tow. 
Stanisław Czerkawski, który oświa· 
dczył: 

„Czuję się szcz~śliwy, że Partia 
dopomogła mi w uzyskaniu tej wiei 
1·. wiedzy. Moim ooowiązkiem hę· 
dzie teraz uczyć się od mas i uczyć 
masy oraz ::;zczerze IKacować dla do· 
bra naszej Partii oraz klasy robot­
niczej." (Bad). 

Gdvnia - :port rvb a cki 

• 
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Kronika Tomaszowa ·W spaniała manił estacja proletariackiego internacionalizmu 
WAżNIEJSZE TELEFON1łi 

4 - Dworrec Kolejowy 
~7 - Mi1ic.1a Obywatelska 
51 - Straż Pożarha 

305 - Straż Pożarna (dzwonić 
tylko w wypadku pożaru} 

333 - .Pogotowie POK 

Jedność klasy robotniczej całego świata -
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ADRES REDAKCJI: 
Plac Kościuszki 23, tel 290 

Redakcja przv1mu;e ~teresant6w 
Po i;rodz. tl 

Qdprawa 1redaktorów 
·gazetek ściennych 

Przypominamy wszystkim redakto 
rom gazetek ściennych, że jutro, dnia 
13 bm. o godz. 17, w lokalu Miejskie 
go Komitetu PZPR odbędzie się od· 
prawa wszystkich komitetów redak 
cyjnych gazetek ściennych, poświęco 
na omówieniu nume:ru gazetek ścien 
nych na d;>:ień 22 lipca. 

Konkurs literacki 

Onegda j Toma~zów przeżył niecodzienną uroczystość. Mia 
sto nasze odwiMzili przedstawi~;ele związko\\'ców ze Związ 
ku Radzieckiego, Francji, Czf.choslowacji, Niemieckie.i Re 
publiki Demokratyczne! i Holandii, którzy przybyli do Polski 
na posied!enie Rozszerzonego Komitetu Administracyjnego 
.Międzynarodowego Zrzes?.~nia Związku Zawodowego Prz~ 
myslu Włókienniczego i Odzieżowego. W skład d~legacji, 
która bawiła w Tomaszowie, wchodzili: wiceprzewodni. 
czący Departamentu Włókni3rzy L Odzieżowców SFZZ -
tow. Aubert (Francja), tow. Szirajew (Związek Radzh~cki ), 
tow. Schenner (NRD), tow. CJlłeboun· (CSR) i tow. Gesgues 
(Holandia). . · · . 

• Już od rana miasto szykowało si~ na przyjęcie go~c.i. Kie 
•dy otrzymano wiad'omość, iż deleg ac ja, która poprz<~dniegq 
dnia zwiedzała Oświęcim, m inęla Piotrków i zbliża się do 

Tomaszowa, wyjechała na pr...zeciw niej honorowa eskorta1 skla 
dająca się z motocyklistów i koiarzy ,,Włókniarza". 

Zgodnie z przewidzianym progrnmem - J.T,oście nie za trzy 

I przyśpieszać budowę zrębów so 
cjallzmu. 

„.Zanieście od nas dla swoich 
towarzyszy pracy breterskie i ~o 
rące pozdrowienia i zapewnijcie 
ich, Ż{! robociarze Tomaszow -
sklej Fabryki Sztucznego Jedwa 
biu pogłębiać. będą więzy solidar 
ności międzynarodowe.i włóknla 
rzy i wraz z Wami stać bę4ą na 
straży proletariackiego interna­
cjonalizmu, na straży obozu po 
ko.fu, któremu przewodzi wódz 
klasy robotniczej całego świata 
- Towarzysz Stalin!. .. ". 

Okrzyki na cześć Swiatowej 
Federacji, na rzecz pokoju, na 
cześć Związku Radzieckiego i 
Wlelkiell'O Stalina - mieszają 
się z dżwiękami „Międzynaro -
dówki"· Goście wznoszą okrzyki 

na cześć polskie.i klasy robotni 
czej na cześć wzajemnego bra 
terstwa i na cześć Towarzysza 
Bieruta. 

I zn'ów wii)zanki kwiatów .skła 
dan~ przez przedstawicieli Par 
tii, Rady Zakładowej, ZMP, Li 
gi Kob:et, TPPR. A potem - .go 
ście uda jq się na tNen zaklad'ow, 
by zwiedzić oddziały produkcyj 
ne, zapoznać się z cyklem pro 
dukcyjnym ie<lwabiu i z pi:ncą 
tomaszowskich włókniarzy . Po 
d'wugodzinne i wędrówce po od 
działach - goście zwiedza j<J je 
szcze przedszkole fabryczne i in 
krnat d'la absolwentek SPP, a 
następnie jada do miasta na ma 
nifestacyjny wiec, który Oddział 
Włókniarzy zwołał do sali iPo 
wiatowego Domu Kultury. 

muiąc si~ w mieście - prze iech~li do Spały, gdzie 'zwiedzili Jednos·ć proletariatu - gwarantem poko1·u W celu uzyskania iak n _ajwięk osrodek wypoczynkowy FW:P. i zied'Ji. obiad. O godzinie 
szej ilościh tbekstó\~ <ld<:> pie~nyi 14,30 - przy jechali do Tomaszowa. Sala PD[( wypełniona po brze cizi wszystkich narodowości, 

na teksty do pieśni masowych 

zwtązanyc ezposre mo z z - gi. Kto nie może się wcisnąć wszystkich ras, wszystkich wy· 
ciem mas pracujących oraz dla Wilanów wito gości do wewnątrz, zostaje na ulicy znań. Przywódca. zaś w tei wal ściślejszego związania twórcw przy zainstalowanych tam głośni ce jest bohaterski, niezwycłężo 
ści pieśniarskiej z artystycznym Przed budvnkiem administra· szej fabryki z serdecznością, na kach, o godz. 18.15 - sala roz ny Związek Radziecki, a chorą 
ruchem amatorskim - Biuro cyj11ym Fabryki Sztucznego Jed jak!) slać rnbotników, świado • brzmiewa burzliwymi <>klaskami żym - nauczyciel klasy robotni Fe~tiwalu M~izyki P?lskiej, we- wabiu zei:rali się przedstawicie mych nierozerwalnej więzi z To przybyli gośde. cze.i całego świata - Józef 
spot z Polsk~m Radio, ogi.as.z~ le organizacji partyjnej i związ międzynarodowym proletaria· Zagaja więc członek Zarządu Stalin! 
ot\\:art,y konkurs na teksty piesni kowej, przedstawiciele organiza- tem. Glówneg-0 Wlókniarzy i \Viceprze „.Leje się krew na świecie. ma~o\\ ych. . . . 1 cii społec:znych. ZMP, przedsta „.\V.ił~ Was - towarzysze - .l' • t ki"go Od Krwawi!! lndv. Vietnamu, M.ala 
. K~nkurs ten, ułatwiaiąc ui~wl wiciele załog-i fabrycznej, wy załoga fabryki, która w codzien dz~~h;cząct~w~nz~~fa0G~~bowsl<a. iów, Ind~chinl W tej chwili jeste 

~iarne ~amoro.d~ych talentow chowanke>wie SPP, dzieci przed nej swojej twórczej pracy wal w skupieniu słuchają zebrani: śmv Ś\\iadk:imi zbrouniczej in htera~kich, Wtni_e_n ~v znacznym szkol a. Z niecierpli\\•ości~ spo czy, wraz. z ludźmi dobre i woli te1 \venc ii, l<tór.ei dopuściły się si 
stor>~IU pr_z_YSZYnic się ~o .P<?W gląda ja wszyscy w stronę wyło na całe i kuli ziemsl<iej o brater ... ,.Dzisiejszy wiec zwołany ły zbrofne USA na Kor.ei. 
stania tebtow, U\~z~lędn.1a1ą- tu swsy spalskiej. stwo ludzi pracy, 0 najszrzytniej został pod hasłem - „Jed'ność 
cych prob\ematy1<ę ideologiczną J ·t 0 . 11 4r:: Z d 1 k sze ideały ludzkości, 0 sprawied'H k.Iasv robotniczej całego świata Jednak jeśli panowie z Białe 
.oraz tE>m~tvkę okolicznościową uka~~iag~~i~1~~'lw~h,f· kolar:ye ~ wość 1 postęp, 0 wyzwolenie po - gwarantem pokoju". Bo wal go Domu myślą, łi przy pomocy 
i środowiskową (teksty o tema i • .1 1. t. . . . litvane i społeczne tych któ ka o pokój. walka o złamanie amerykańskich czoł~ów i a mery 
tyc robotniczej młodzieżowej mo OC\< is ow. a za mm1 auta. · . 1 . . b' . ' dyktatu kapitalistycznego, który kariskich bomb, zrzucanych na dzi~ciecei, żołnierskiej, chłop: Jadą: dP~zy dźwtiękachk. ork~estry' ~~z~!kucis k:~:t~lfst~c~~~1 P~~t! światu chcą narzucić amerykań bezbronne miasta - uda im sie 
skiej itp) wysia u1ą z au ocze twani go w ł · kt · od · ' scy bankierzy - jest czołowym, zdławić postępowe, wolnościowe 

Ir k ·~ · t d t dl ście, w towarn.shne przedstawi as 73 oga, or.~ c zienn~ pra jest na.i·bardzlej "·.rowym zawo dążenia ludu koreańskiego - to ,on ur::i 1es os ępnv a . 1. z d Gł. z . cą walczy 0 pokosi uu 
wszystkich. Każdy z uczesfoil<ów ciel .arz_ą u ownego \~iąz· p · · · :„„ towarzys;ze laniem mas pracujących całego są w wielkim błędzie.„ 
może nadesłać dowolną ilość ku Wlolmiarzy z prz~wodnicz~. ··: i:zyJrzyJcieNs.ię,h : · h świata. Nasz:-ym znwolaniem jest ha-. . cym Zarzadu - tow l(rzywan- nasze1 pracy. iec usm1ec y h 
tekstow na dowolrue obrany te- sktm na czele. • dzieci, które przed chwilą skła .„Ludzie prncv w Polsce nie sio' „proletariusze wszystkie 
mat. . . . . . 1 • • • , dały Wam w radosnym pozclro pozostaj<J w tyle w tej wał'ce. krajów łączcie si ~ !". Nabiera o 

Termin nad'Sylama tekstow ~ 1 e.1 vsz~ .\~1ta 1a . p-r~ybyl) eh wieniu wiązanki kwiatów n-.,bę Masy pracu.iące Polski nie dek)a no sz~zególnej wagt I szczeg-ólno 
kon/~1~rsowy~h upływa z dniem dzt(l<'.-1. I~rotk~ · ?D"'~~an:a. wrę dą symbolem przy~złości, do któ ru.ią jedynie woli walki o pokoj, ~o charakteru dziś, w olm~s1e 
15 l1pc~ 1%0 roku.- . . czeme \\inzanek }rn 1atow tow~ rej Zllilerzamv. ale codziennym wysiłkiem, co walki o trwały i n.lenaruszalny 

Termin og1oszerna wymkow rzyszom-deł.egafom. Nll spont~m Niech te powstałe w okreste dziennym trudem dają swój re pokój. 
konkursu oraz skład Sądu. Koi: cz.ne oklaski, tow3:rzyszące powita trzy:dniego planu obiekty prze alny wkład do tef walki! Bo nlkt inny, jak klasa robot 
lu~~sowego ogł.oszone będą w na1 morn t?w· SziraJ~.~ odpowia mys!owe i placówki socjalne, l<tó Miliony ton wegl~. mtliony me nlcza cafeg-o świata i Jedność kia 
bhzszym. cz.as1~. . da ok~~~kiem na czesc ~olnych, re oglądać bedziecie, będą wy • trów tkanin, miliony kilogramów y robolniczej całego świata -

Przew1du1e s1ę następuiące na szczęsl ych polskich ~zieci. · mownym świadectwem naszego przędzy, nowe szkoły, nowe tnie jest gwarantem wszechświatowe 
grody: . I nagro~a - 80.000 zł., Teraz wycho:vankow1e przed! entuzjazmu dla dzieła bud:Ownic szkanła, nowe fabryki, szpitale, go pokoju. ((lasa robotnicza całe ? drugich. nagrod J?O 50 tys. zł. szkol a występu 1ą z przyg~t~wa twa s:>cjalistycznego. przedszkola, żłobki - to nasze go świata - której przewodzą 
i IO trzecich nagrod po 30 tys. ~Ym pro~rame.rn. Tance .. ~p1ew .. Zawieźcie do swoich krajów codzienne pociski, którymi biJe zwycięscy, bohaterscy, zaparto 
złoty~h·. . . t but ze okla~k9'V. oraz usm1cc~y tę głęboką prawd~ o polskiej kia my w obóz ciemnych slł, w obóz wa11i w trudnych walkach, ludzie 

Po1sk1e Radio nada le cyl<l po przybyłych. ~S1'!1H'ch~ przesł~m~ sie robotnkzej, która prze.łąw· imperializmu, w oboz podżega. Związku Radziecide!fo!. .. ". 
gada nek na tem~tv zw~ązane z te ~zruszel}!em. A kiedy . d'z1ec1 szy fabryki - dobrze składa eg cz:Y. którzy ofiarl) na nowo prze W prezydium \\'iecu zasiada ją 
Pr<?b~emen;i tekstow, ktore ula - ~01.1c7~ swoi ~{)pis - zabiera ~v zamin sprawności gospodarczei lanej krwi, oflarą nowych tysię· tow. tow.: Szira.iew, Aubert, 
twraią na1~ze_rszy,m. rzeszom słu 1 mi~mu załogi głos - tow. · Jo· i stale potęguje wysiłki, by pod cv l milionów istnień ludzkich - Schenner, Gesgues, Chleboun, 
c!iaczy wz1ęc1e ua·ziatu_ w konkur zef Le~zczynski. przewodnictwem naszej Polskiei chcleliby zwiększyć swe dywi - Krzywański, Lisek z KW PZPR, 
sie. .„„Witamy .Was w murach na Zjednoczone.I Partii Robotniczej dendy, zdusić postępowe d~żenia Kalusiko ~ sekretarz MK 

Masy pracuiące-zwyciężą I 
Rezolucja uchwalona na wielkim wiecu w obronie pokoju ·w Tomaszowie 

Zebrani na manifestacyjnym wie· 1 państw kolonialnych i zależnych, ·gwarantem naszego pełne~o zwycię· 
cu, ..zwołanym P<?ą . hnsłem: „J.e- ~valczących o llWą wolność narodową stwa - jest nasza jedność. Jedność 
dnośc klasy r·obotmczeJ. całego śwta· 1 społeczną, tym mocniej szlusują wszystkich ludzi pucy na całej ku· 
ta - gwa1·antem pokoJu", odbytym do obozu pokoju masv pracujące kra li ziemskiej - bez róż.nicy ras,. na· 
przy . udziale przedstawicii:li .mas jów kapitalistycznych, ma-sy pracu- rodowości, religii i przekonań. 
pracuJących ~w1ą~ku . R~d~1cck1cg-01 jące, które nie chcą być mil,'sem ar- I wokół zawołania jedności - mo· 
C_zechosłowac.11, N:en11eck1eJ„ R~pubh matnim, które nie chcą. umierać za bilizujmy wszystkich ludzi dobrej 
ki ~~moki:atyczi:ieJ, FrancJt l Ho- interesy kliki kapitalistycznej. woli, mobilizujmy proletariat wszyst 
landa stw1erdzaJą: Z dniem k11żdym rosną sily nasze· kich krajów i państw. Bo w jedno-
Ginący kapitalizm, chcąc ratować go obow, obozu pokoju, wolności i ści jest nasza siła i zwycięstwo. 

swe z każdym dniem chylące się ku ~ocjalizmu. . Jednym z kowali tej jedności jest 
upadkowi pozycje - prowadzi coraz Jesteśmy mooniejsi o wielomilio- światowa. Fedcracja Związków Za· 
agresywniejs;i;y i zaostrzający się nowe masy ludu chińskiego. Wzma- wodowych, skupiająca. miliony zwią.z 
szantaż wojenny, cnh1 nuze siły Niemiecka Repnbli- kowców ze wszystkich krajów i mo-
Koła imperialistyczne _ w nowej ka. Demo~<ratyczna.· Potężn;iejemy ~ bilizująca te miliony do uporczY'V<'lj 

wojnie widzą. zahamowanie niepo- dn~em kazdym ? !lowe tys!!!Ce s-tr~.l walki o lepsze jutro, mobilizująi:a 
wstrzymanego marszu obozu postę- kUJ:).cych robotniko\~ Fran~JI, Ąngln, do walki z kapitalizmem i imperil\· 
pu i wolności, rozpętaniem nowej 'ZA Beneluksu, Włoch 1 Stanow ZJedno· !izmem. Pod jej przewodnictwem, 
wieruchy wojennej chcą oddalić czo~ych. , , . . . pod przewodnictwem partii robotni­
dzień swej zagłady. . Nasz oboz, oboz l~1dz1 dobre} W»· czych i komunistycznych - masy 

Ciemne siły anglo.amerykańskie i,, ~l1cą,cych w. po~OJU . budowac sw.e pracują.ce całego świata zwyciężą ! 
nie zawahały się przed brutalną. a· :>p~ze l sprawi~dl:we Jutro - oJ;ieJ· Niech żyje światowa I<'ederacja 
gresją, skierowaną przeci\V ludowi mUJE' im'.Yl.!1 zas_1eg-1em cała.a_ kulę .i1e:.i Związków Zawodowych! 
koreańskiemu, walczącemu 0 prawo ~ką. A Je„~ . "od~em, · n u?zyc.1eJem Niech żyje jedność klasy robotni· 
do woln , · · t . . 1 przewodmk1em Jest zwyc1ęsk1, bo- czej całego świata! 

. o~ci 1 s~mos anowiema. , haterski Zwią.zek Radzieckl z jego Niech żyje przywódca obozu poko 
~apitahz~ 1.mędzynaro~ow:y pro· wodzem - Generalissimusem Sta· ju - potężny Związek Radziecki! 

buJe wszelk1m1 sposobami 1 przy 1 cze! N' h · · · l Nauczyc1'eJ i użyciu wszelkich środków osłabia(! mem .na · . e. · iec zyJe genin ny 
siły postępu i pokoju, a wiedząc, iż I w1emy Je~10: .· . . . . Chorąży mas pracujących całego 
najwiekszą siłę mas pracujących ~a· że naszą naJpotęimeJSZą b10mą, świata - Wielki Stalin! 
łego Śvriata stano\vi jedność proleta ~··· ... ·· ••••••••••••••••••••••••••••••••••••··-·•••••••••••••••••!I•••„••··••••••••••••„••„ • ._„ 
riatu - próbuje tę jedność rozbić 
przy pomocy zdrajców klasy robotni 
czej, przy pomocy płatnych lokai 1 
sprzedawczyków, przy pomocy zdra· 
dzieckich i zaprzedanych socjal·de 
mokratycz.nych przywódców, przy 
pomocy wrogów klasy robotniczej lV 

rodzaju Tito. 
Lecz z wzrastającym naciskiem sił 

imperialistycz11ych - krzepnie i ce 
mentuje się moc i siła obozll postę 
pu i pokoju. Im wścieklej pieni!} się 
bankiel'Zy z Wall Street - tym 
mocniej zaciska swój front klasa ro· 
botnicza, tym mocniej zacieśniają 
swój front narody państw demo­
kracji ludowej z bohaterskim Związ-

ęęce . precz. od Korei! 
pod tym hasłem oobędzie się 
w dniu 14 b. m. o godz. 17 

MANIFESTACYJNY WIEC 
w sali teatralnej Powiat. Domu Kultury 

W piątek-idziemy wszyscy na wiec I 
kiem Radzieckim na czele~ t1arody ·•••••••••••••••••·············--····················-··-·---···--·--·„.-„„„ .•.••••••••••••••••• 

• 

ludzi dobrej woli, narzucić t PZPR, Rudzki, Mazurek, przed· 
jeszcze więk~zą mocą jarzmo kla stawicie!e organizacji masowych 
s1e robotniczej w pa1istwach ka oraz przodownicy ~racy: Stera­
pitalistvcznych. kolonialnych i nia Rezler, Tadeusz • Wójcik, 
zależnych, a nnm odebrać, unice Zygmunt Wojciechowski, Kazi· 
stwić te zdobvcze, któr-e w cią mierz l(nap i Janina Bąkowicz. 
gu kilku lat własnym wysiłkiem Pierwszy zabiera głos tow. 
i własną pracą zdobyliśmy. Szlrajew,/ a kiedy sta ie przed 

Walka o pokój d'la wszystkich mównicą - na scenę wchodzą 
ludzi pracy na całym świ-ecie dziewczęta z zespołu artystyczne 
jest Jedna i ta sama. Walka .O c:ro POK i wręczaj~ zagranicz 
pokoi - to walka o chleb, osłon- ,.., ~ . . .· . 
ce, o wolność, o prawo do ży· n.ym go~cio~ wiąza?k1 kw!a 
cla o czlowieczeństwo dla tych, tow. Sta1e się to przyczyną no 
-

1

którzy pracują. A tych wal I wei fali entuzjazmu i burzliwych 
czących są miliony Miliony lu· owacji. 

Gdzie T owal'zysz Stalin - tom zwycięstwo 
Tow. Szirajew, dziękując za 

radość, którą serdecznym przy 
ięciem zgotowano delegatom. 
przekazu i<! równocześnie, prz:1 
entuzjazmie sali, pozdrowienia 
włókniarzom tomaszowskim od 
włókniarzy i odzieżowców ra. 
dzieckich. W dalszym ciągu swe 
go przemówienia, omawiając o 
siągnięcfa polskich mas pracują 
cych, osiągnięcia, z którymi dele 
gaci zapoznali się w ciągu swe 
go pobytu w Polsce - mówi 
o nierozerwalnej przyjaźni, łą 
częcej naród polski z narodem ra 
dzieckim, stwierdzając wśródl 
ogólnej burzy oklasków. 

„Nasz naród żywi uczucia naj 
głębsze.i przyjaźni i ceni narod 
polski. Pr~y_jaźń między naszymi 
narodami ug-runtowała krew żoł 
nierza radzieckiego i żołnierza 
polskiego, przelana i na ziemi 
radzieckiej i na ziemi polskiej!". 

„My nie chcemy wo.fny. My 
mówimy podżega.czom imperiali 
stycznym: nie mieszajcie się do 
spraw Korei, niech naród i ma 
sy koreańskie same rozstrzygną 
swą prz:vszłość. A widząc zbrod 

niczą interwenc.ię amerykańską 
- wołamy: ręce precz od Korei! 

Pokój b~dzie! Pokó.i będzie, 
gdyż pokoju pragną masy pracu 
jące całego świata. Pokó i będzie, 
gdyż w walce o pokó.i jednoczą 
się wszystkie postępowe siły ze 
Zwiazklem Radzieckim na czele, 
któremu przewodzi genialny, bo 
haterski Stalin. A my wiemy: 
GDZIE JEST TOWARZYSZ 
ST ALIN - TAM JEST ZWYCI{. 
STWO!''. 

Sala wypełnia się okrzykami 
na cześć wielkiego wodza Związ 
ku Radzieckiego. Wszyscy wsta· 
ją i przez dłuższy czas słychać: 
Sta-łin! Sta·lin! Sta-lin! Entu 
zjazm trwa dalej, bo oto tow. 
Szira jew wznosi okrzyki na 
cześć nierozerwalnej przyjaźni 
między Związkiem Radzieckim i 
Polską, na cześć jedności klasy 
robotniczej, na cześć pokoju i to 
warzysza Bieruta. 

Gdy tow. Szira jew opuszcza 
mównicę, na scenę wkracza ją 
przedstawiciele ZMP i wręczając 
mu wiązankę kwiatów. proszą 
o przekazania oozdrowień od' to 

maszowski-cj młodzieży włóknia 
rzorn·komsomolcom. Tow. Szira 
jew dzięlmi0~, .wznosi ~krzyk ~a 
cześc! młodz1ezy nowe1 PQJski. 

Każde zwycięstwo 
w wolce o produkc;ę­
to cios w podżegaczy 

wojennych 
Następnie zabiera głos tow. 

Aubert,' który po przekazaniu po 
zdrowień od włókniarzy i odzie 
żowców francuskich - stwier. 
dza między innymi: 

,,Włókniarze francuscy zna.ią 
i ślecl·zą Wasze wysiłki, wiedzą 
- że po wyzwoleniu Waszego 
kraju spod faszystowskiego jarz 
ma potrafiliście stę wyzwolić 
spod ranowania kliki reakcyjnej, 
potraiil iście wykuć po lityczną 
jedność proletariatu 1 wziąć wla 
dzę w swoje ręce. 

Robotnicv francuscy wiedzą. 
że przy pÓmocy Związku Ra~ 
dzieckiego, pod przewodnictwem 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro 
botniczej i jej przewodniczące 
g·o, towarzysza Bieruta - na 
ród polski kroczy pewnie i szyb 
ko do socjalizmu. 
Wiedzą również, że każde 

zwycięstwo włókniarzy polskich 
w walce o produkc.1ę - to nowy 
cios w podżegaczy wojennych". 
Omawiając narastafą.cy szan 

taż kół imperialistycznych na 
kra ie zach{ldnio ... europe_jskie i 
coraz silniejsze rozpętywanie wo 
jennych pogróżek - tow. Aubert 
mówi: 

,,Zapewniam Was, towarzysze 
włókniarze. że na p-róby szczu· 
cia nas przeciw siłom postępu i 
pokoju, przeciw Zwiazko\Vi Ra 
dzicckiemu, odpowiedzią robotni 
ków francuskich jest i będlzie: 
nigdy nie będziemy walczyć prze 
ciwko Związkowi Radzieckie~ 
mu!" 
· ·„„.We Francfi ' wzrasta" bezro 
bocie, zamyka się fabryki, zmniej 
sza się siła nabywcza mas pra 
cup_1cych. Z czego to wypływa?.„ 
Wyplywa to z tego - że 600 
miliardów franków poświęca się 
na zbrojenia , na szykowanie no 
wej agresji, na „hrud'ną." wojnęu 
w V1etnamie! Taki test 'rezultat 
planu Marshalla i marshailizowa 
mn Francji. 

Ale represje, które spadają na 
l<J.asę robotniczą Francji, nle po 
wstrzyma ił) jej walki o pokój, 
o wolność, o niezależność! A 
walką naszą wzmacniamy obóz 
pokoju ze Związkiem R.adziec • 
kim na czele. 

Walczymy 
we wspólnym froncie 

Tak samo gorąco, jak przemó 
wienia tow. SziraJewa i Auber 
ta - przyjmowane były wystą 
plenia pozostałych delegatów, a 
szczególnie wystąpienie tow, 
Schennera z NRD, który między 
innymi z naciskiem stwierdził, 
iż dla mas pracujących nowych 
Niemiec granica Odry i Nysy 
jest granicą nienaruszalną i os 
tateczną, że interesy mas pra 
cujących Polski l Niemiec są te 
same. Masy pracuJące Niemiec 
- swych przy,jaciół widzą w 
Związku Radzieckim, Polsce I 
krajach demokracji ludowej. 

Ostatni zabrał głos przewod 
niczący Zarządu Głównego 
Związku Włókniarzy, tow. l(rzy 
wański, który raz jeszcze pod' 
kreślił konieczność coraz bar 
dziej wytężonej i nieust~p!iwef 
walki o pokój, wal1<i - w któ 
rej masy pracujące całego świa 
ta walczą na iednym froncie. 
Przyjęciem tekstu rezolucji i od 

śpiewaniem „Międzynarodówki" 
zakończono pierwszą cżęść ma 
nifcstacji, a po przerw~e - na 
scenie wystąpił zespół POK, pod 
kierownictwem prof. WUczyńskłe 
go oraz chór męski Fabryki Fil 
ców, pod d1yrekcją prof • . Wich 
ro wskiego. 

Po części artystycznef :..... go 
ście udali się do kasyna Fabrykt 
Sztucznego Jedwabiu, gdzie w 
serd•ecznej i 1m1iłei atmosferze 
przebiegło ich spotkanie z przo 
do\.Vnikami pracy zakładów włó 
kienniczych, aktywistami zwip 
kowymi i oartvinvmi. 
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Co pisało pmso łódzka w dn. 12 lipca 1930 r. 
HITLEROWCY 

MAGAZY•NUJĄ BRO~ 
W Berlinie, w miesrzkan:iach szere 

gu łiitlerowców, wykryte ołbmy.mie 
zapasy broni i amunicji. Kilkudzie­
sięc;iu preywódców hiitleirowskich a­
resztowano. 

ORDYNARNY JUBILER 
W „Sk.rv..y.nce do listów" - „Repu 

blika" drukuje wezwanie Rady O­
kręgowej Zw. Pra<:owruk6w Umysło 
wych do niejakiego KaTola Wolffa, 
jubilera, izamieS1ZJkałego prrzy ul. Piotr 
Jcow~kiej 158. ···· · 

Pan Wolff izasyipał delegację prac. 
umysł. urządrzającą loterię stekiem 
wy~Wisk w tym rodrzaju: „,Bez.robot­
.ni pracownicy umysłowi to rz,gniliz­
na, której nie warto !l"ęki ipodać, lec11: 
którym naleiiałob:y pomóc, aby wy­
zdychali" . . 

Pracow.ni<:y umysłowi ooją panu 
Wolffowi <trzydnfowy <ter.min na od­
wołacie w prasie obraźliwych słów. 

EPIDEMIA WśCIEKLIZNY 

Na skutek up_alnego Iarł;a - na. te 
renie całego kl.·.aju panuje epidemia 
wścieklizny. Do W&l'szawy przewie­
ziono w ci~kim stanie ok<>ło 400 o­
sób pokąsanych przez wściekłe psy. 
Zd:i.l'zyło się juź kHka śmie1·telnych 
wyipadków. 

CO TltZYDmESTY BEZROBOTNY 
OTRZYMUJ1E rt;ASIU!lK 

W U!biegłym miesiącu wyipaacano 
w Łodrzi rz:a'Siłki 1900 osobom, pozo­
stającym bez pracy. O iill.e się weź· 
m:ie !Pod illwagę, że b~obocie w Ło­
drzi sięga 60 ty'.sięcy, oka.że się, że 
mniej więcej co tmydrz;iesity nędz.arz 
otmymał skromny rz:asiłek. 

KATASTROFALNY STA!N DROG 
W POLSCE 

„Republik,a" drukuje dłuższy ar­
tykuł na temat !lratas·!;['ofalnego sta­
nu <k'óg w Polsce. N:ielktóre odcinki 
szos nisizczeją w gw~ownym tem­
P!e. Są miejsca, w !których [otne pias 
k: msYą>ał:Y ju~ nawierizchnie jak np. 
w pow1ec1e il'adomszcrz;ańskim. 

~a~orri:ądy ipowiatowe me posia­
dają zadnych funduszów na konser· 
w~cję_ d!óg auż istnieją<:ych, nie rnó 
wiąc JU:Z: o budowie nowych. 

:J?la J?T.Zy:k~~u ;pismo ;podade, że na 
naJkome~1eJsze !llaiprawy dróg w 
powiecie !l:ódrzJkim potITleba w tej 
chwili 64-0 tysięcy rlłotych, a samo­
;mąd nie postlJada ani giros~ gotów­
ki. 

ZGON GENIAiLNEGO KOMIKA 
Gaizety don_oszą o śmierci Mikoła1ja 

DL'.row.a, ~emaJ.nego !komika rosyj­
ski.ego, ktory ranad w wfoku 79 lat 
w Moskwie. · 

'TEATRY 
P~Sl'WO~ 

•J\E:A'BR IM. STEF ANA JARACZA 
(111. J araeza 2'l') 

W środę, dn~ 12 lipca 1950 r. 
3. bąlety: „Cagliostro w Waa.·szawie" 
J. · M~aki.ewic.za> „Raipsod" - ·P. Per 
.kowslkiego, „Baga.tela" - J. Straus· 
sa. Obsada: B. Bittnerówna, L Ko· 
szałkówna, L. Z.ienko, L. Sotomska 
D. Wąsowi~ J: Leehó~a., C. ~ 
wicka, E. Sk<>t&rczak, U. Tikoczów­
na, J. Ka.pliński, B. Bolewicz, T. Bm­
ke. K. Sz.rom, W. Rudzki I Cie· 
ślikówna. E. Koziarski d1·az • zesipół 
bll'letow~. ~apelmistrz J. Sillich i z. 
Szczepansilri. Choreografia J. Ka· 
pli:'ńsiki. Przed-s.tawien~e zakupione 
przez ORZZ. 

. ·\' • I C , 

PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 

(ul. 01'rol'ic6w Stalingradu 2.1 
. tel, 15()..36). , 

Teatr nieczynny. 

PAŃS'l'WOW\' TEATR NOWY 
(ul. DaszyńśWego :ł4. teL llh·S4) 

Godz. 19.15 . - „Makar Dubraiwa" 
1 

TEA'JJR LE'rNl ,,OSA" 
(Piotrkowska 94, tel. 272·70) 

Godz. 19,30 „śluby muzarskie" -
~zyli W.C?dewH warszawski Gozda.wy 
l Stępnia w reż. K. PawłoW1Skieg0'.

1 TEATR ,.ARLEKIN„ 
(nl. Piotrkowska 125) 

Niecriymlf' 

'J.lEATR „PINOKIO„ 
fl'l. Kopernika l&) -

'!1eatr nieez.Ylllrny. 

TEATR KOMEl>Il .~.~Z'Nm 
„LU'J.INIA" 

Teatr ni~yinny. 
• „ 

PAŃSTWOWY TEA'l1R ż.EO.WSK! 
w sali przy ul. Jaracza. 2, tel. ~fr.49 

Teatr nieczym.ny. 

KINA 

Pl'ogram na dzień 12 lipca. 1950 r. 

Gdy w pamiętnych dniach 
czerwcowych 1941 roku, hitle­
rowska machina wojenna runę­
ła zdradziecko na Związek Ra­
dziecki i po · szeregu· pozornych 
sukcesów mail~a się ;pod !Mos­
kwą i Leningradem, dowództwo 
niemieckie pewne było zwycięs­
twa. 
Stało się inaczej. Hitler prze­

liczył się. Przeliczył się, · ponie­
waż nie docenił talentów radziec 
kiego, stalinowskiego dowódz­
twa, przeliczył się, ponieważ nie 
docenił radzieckich możliwości 

; produkcyjnych i radzieckich zdo 
byozy naukowo - technicznych; 
przeliczył się, ponieważ w ra-

' chunku swym nie uwzględnił de 
cydującego czynnika - ludzi. 
Nowych, wychowanych w szkole 
zwycięskiego socjalizmu - ra­
dzieckich ludzi. 

Ludziom tym - bohaterskim 
żołnierzom frontu i zaplecza -
poświęca swą książkę autor „Bia 
lej brzozy", Michał Bubiennow. 

* • * 
Wojna to próba charakterów. 

Siłą, która olbrzymiej większoś­
ci żołnierzy pozwoliła przejść 
przez tę próbę zwycięsko, jest 
gorące umiłowanie socjalistycz 
nej ojczyzny i świadomość wspól 
odpowiedzialności za jej losy. Po 
rucznika Łozniewoja, człowieka 
usiłującego przez całe życie prze 
ślizgiwać się ponad trudnościa­
mi, pływającego na powierzchni 

, wielkich przemian swego narti­
du, strach i ciasne samolubstwo 
popychają do dezercji i zdra~y. 
Andrej Łopuchow, Matwiej Jur 
gin i inni bohaterowle Bub:ien-

*) „Biała 
„Czytel-

. " liR 
a y ···· ,,_ -~r 14!0. n 

Porai~a piłiarzy fińUll 

Gabrych niepokonani • I 
w Czechosłowacji 

PRAGA. - Bawiąca na wystę,-
' pach w Czechosłowacji drużyna ~ 
botnic~ch piłkarzy fińskich TUL, 

.doznała porażki, przegrywając r. Ml 
1połem Czeskie Budziejowice 2:4. Wczorajszy 100-kilometrowy wyśc·ig parami 

wywołał duże zainteresowanie w Łodzi 
, ~yści~ kolarsk!e para~~ ciea.Zfl się na ogół w Łodzi dużą popular­

n~~!l1ą, totc;z ~czora•J.SZY 'Y)'.sc1g. ŁKS Włókniarza ściągnął na tor helcnow­
sk1 · sip.orą Ilosc pubhcZ11:?Sc1,. ktora. c hwil;i.mi z zlllpartym tchem śledziła 
'".alkę n~ torze, ale chwxl~,m1 ~udz1ła się i„. ziewała. Bo przecież 100 
kilom~trow tak szybko. się rue prze pedałuje i na końcowy efekt trzeba 
czeka~. przeszło. 2 god~my, w czasie. których. tempo wyścigu przechodzi 
rozmaite fazy 1 bywaJą często chw1"le że przypomina ono tempo space-
rowe. Tak było i wczoraj... • 

N A STARCIE 8 PAR . . 
Na starcie wczorajszego „amery 

kana" stanęło 8 par: Wójcik - Pie­
gat, Siemiński - Włodarczyk z Og­
niwa" warszawskiego, Nowocz~k -
Hadasik z „Unii Ruchu" chorzowskie 
go , ?l'a~ pary łódzkie: Sałyga -
Lesk1e~1cz, Bek - Gabrych, Pietra­
szewski L. - Borucz, Murowaniecki 
- Malinowski, Świercz - Pietra­
sze.wski M. oraz jedna para miesza.>ia 
Marchwiński (Łódź) - Janicki (Wro 

Wójci'k z Piegatem. pozostawali za 
czołówką i w rezultacie para ta nie 
odegrała właściwie żadnej roli w wy 
ś<'.}gu, wycofując się wskutek zdekom 
pietowania na osta.tnich kilometrach 
przed metą. 
ŁODZIANIE WALCZĄ O PIERW­

SZE MIEJSCE. 

rzystości. G:.hwilami dopi:a.wP,y: ~rie 
'towić się teraz trudno, gdzi4 'jest je­
.go poozątek, a gd~ie k011J.iee. Zainim 
trąillca za.powiedziała zb!lita.nie się 2 
finiszu, Bek z Gabrychem trzem pa­
rom, a między innymi Wórjcikowi i 
Piegatowi „wbił'' okl·ąienie. 

Drugi fitµsz kończy się zw:ycię­
stwem. Leśkiewicza przed Ga°f>ry'.chein, 
a w chwilę później z wyścigu wyco­
fują się Pietraszewski L. i B<>rucz. 
Sytuacja jest już wyklaa.'<>wana. O 
pierwsze miejsce walczą już tylko 
dwie pary Bek - Gabrych i Sałyga 
- Leśkiewicz, gdyż pozostałe są o 
okrążenie w tyle . . Przed III finiszem 
Bek z.nowu ma gumę, ale pomimo te 
go wygrywa ten finisz przed Matr­
chwińskim, Leśkiewiczem. i Had.asi­
kiem. 

OSTATNI DZWONEK. • 

MOS~WA. - Na za.wodaeh w Tbi 
li&i ~zofowi lekko.a.tlecł gm~ń~ey uzy 
skah śzere&' b. dobrych "WYinik~ I 
tak: 

!ekorckistka świata w ~cie dy· 
skiem - DumbadZe, uzyskała w: tej 
k~eneJi 00,ległośc 48,91 m., re­
kordZistka ZSRR - Gokieli. prze. 
biegła 80 m. ppł. w 11,5 sek., zn&• 
ny natomiast sprinter radziecki Sa• 
nad~ osiągnął na 100 m. czas 10>.5 
sek., na 200 m. - 21,7 sek. 
Są to naijlepsze wyniki w tyclt 

konkurenojach, jakie uzyskali w" tym 
sez<>nie za.wodnicy radzieccy. 

Czyżby i . u nas 
cław). . 
BARDZO OS1'RE TEMPO NARZU· 

Między jakimi panmi rozgrywała 
iSię walka o pierwsze miejsce - nie 
trudno zgadnąć. Oczywiście pomię­
dzy parami łódzkimi: Bek - Ga­
brych oraz Sałyga - Leśkiewicz. Te 
dwie pary nadawały ton całemu wy­
ścigowi, a pojedynki Beka z Sałygą 
na finiszach, w których odległość 
między nimi była niekiedy tak mała, 
że trudno ją. było dostrzec okiem, by 
ły całym jego uroz.maiceniem, gdyż 
żadna z prób ucieczek nie miała 
wczoraj powodzenia. Finisze wygi·y­
wał w większości Bek, ale nie wiele 
brakowało, aby ostatecznie pierwsze 
miejsce zdobyła para Sałyga - Leś 
kiewicz, gdyż na ostatnim finisz.u Be 
kowi, który wczoraj jechał z wyjątko 
wym pechem, pękł łańcuch i do mety 
przyjechał tylko, zawdzięczając roz­
pędowi swej ma.szyny. 

nie warto '-9ło 
Czwarty finisz staje się łupem b. uy 

dob1·ze jadącego Sałygi. Bek zerwał O tym ftOmyśłeć·? 
CAJĄ PIEGAT I SAŁYGA. 

Ze startu bardzo ostre tempo na­
dali wyścigowi Piegat i Sałyga. Tero 
pa tego z miejsca nie wyti'Zymał no­
w<>lu·eowany mistrz Polski na 4 ·km. 
Wójcik, który powoli począł pozosta­
wać w tyle. Doping publicz­
ności zdziałał jednakże swoje. Wój­
cik zacisnął zęby i po kilku okrąże­
niach odrobił utracone metry, obej­
mując nawet na chwilę prowadzenie. 
W a,rszawianin jedzie jednak ró-wnym 
tempem i nie wytrzymuje nagłych je 
go zmian, toteż przed każdym fini,. 
szem, gdy z reguły ono wz.rastało 

FINISZ ZA FINISZEM. 
Pierwsze 10 km. zawodnicy prze­

jechali w b. dobrym czasie 14 :12 m. 
Pierwszy f~nisz wygł"ał świerc~ 
przed Bekiem, Marchwińskim i Bo­
ruczem. Po kilku okrążeniach Bek 
zła.pał już pie1~ granę, & wyścig 
rozciąga się na przestrzeni 350 me­
trów i zaczyna tracić na s.wej przej-

nowa. też nie są wolni od na- niom do mającej się odbyć bi-
turaego audzkiego lęku pmed twy. il?artia zagrzewa żołnierzy 
śmiercionośną techniką niemiec- do walki, czuwa nad ich potrze-
kiej broni, ale wspaniałe po~ bami, rozprasza wątpliwości, o-
cie socjalistycznej wspólnoty, świeca - organizuje zwycięstwo. 
głęboko zakorzen~ona radziecka Znakomitym, pełnym realistycz 
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świadomość obywatelska, prze nej prawdy, opisom walk, towa 
kuwają ten lęk w pragnienie rzyszą w powieści przepiękne, 

zwycięstwa, uzbrajają ich moral przepojone prostą i szczera mi-
nie i czynią niezwyciężonymi. łością rodzimej ziemi, opisy' przy 
„Nasz odwrót w październiku - rody. Ludzie i ziemia, żołnierze i 
mówi n a kartach książki generał otaczające ich lasy, wioski i mo-
Borodin - historycy będą stu- czary, zlewają się we wspólny 
diowali ze zdumieniem i z takim obraz ukochanej radzieckiej oj-
zainteresowaniem, z jakim zwy- czyzny. W obrazie tym powta-
kle stttdiują operacje zaczepne... rza się wielokrotnie i urasta do 
W naszych ludziach za rządów znaczenia wszechogarniającego 
radzieckich wyrobiły się nowe symbolu wzruszający motyw bia 
cechy: niezwykła wierność spra łej brzozy. „Hej, pieszczotko, mo 
wie swego kraju, poczucie zwiaz że pójdziesz z nami!" - woła 
ku jednostki ze społeczeństwem, żołnierz do brzózki, mijanej pod 
poczucie odpowiedzialności za Io czas odwrotu. A po zwycięstwie 
sy całego świata. Gdy tylko spoj pod Moskwą, widok białego 
rzę teraz na naszych żołnierzy, drzewka, stojącego dumnie wśród 
czuję jakby powiew wiosny i pobojowiska, wrośniętego korze 
młodości: jacy dzielni ludzie wy niami w zoraną pociskami zie-
rośli w naszym kraju!". mię, wywołuje u Andreja trium 
Opisując wspaniałą epopeę puł falny i radosny okrzyk: „I będzie 

ku, autor uwypuklił przodującą stała.! I żyć będzie!". Tym wła-
rolę partii i jej członków. „No, śnie zwycięskim, przepojonym 
cóż... - mówi podczas narady wiarą w niewzruszoną moc ra-
sztabowej przed bitwą jeden z dzieckiej ojczyzny akcentem. za 
bohaterów powieści, kapitan O myka Bubiennow swoją powiesć. 
zjerow - „.czy warto t ak wiele Ale akcja jej płynie dwoma 
mówić o śmierci? Wszyscy wie nurtami. Jeden z nich opowiada 
dzą, że umrzeć, szczególnie na o froncie, drugi o zapleczu. Po 
wojnie, to bardzo łatwa sprawu. stacią wiążą'cą oba wątki jest 
My :r.as, bolszewicy, lubimy tru- Andrej, którego rodzinna wioska 
dniejsze sprawy" - i wszystkie znalazła się pod niemiecką oku 
swe siły poświęca przygotowa· - pacją. 

bowiem na ja·kieś 300 metrów przed Miejskie i wiejskie Kol:& Towa!'T4' 
metą łańcuch, ale w piątym finiszu twa Prz · , • 
jest jui pierwszy przed Leśkiewi- s YJaztll J;Jolsko..Jta-dzieckioej 
czcm i Janickim. Pierwsze 50 km. we Wrocławiu, w ra.ma.oh Czynu L~ 
przejechano w cza.sie 1:15,08 godz. cowego, przygotowu,ją s.zeroko za. 
Dalsze finisze z wyjątkiem ostaJtnie- krojoną akcję odczyt<>wą, której e9r1 

go wygrał Bek, staczając w nich za- lem jest zapoz.naarle szerdkich rzeec 
cięte walki" z Sałygą, posługując się. 
nawet przy tym łokciem, jak to miar społeczeństwa ze wspam.iabmi osi4• 
ło miejsce na. finiszu przed<>statnfum, gnięeiami sportu radzieokiep. 
r1~ W!:"o~ało prot~~~ ze strony .prze_d Akeja ta wi~e się Q; pr~ją­
s~aW1cie}1. „Gwardn .• <?, ostatnun fi: cym na ~i , 18 r ś · tem Kul 
mszu J._UZ • wspommahsmy. BekoWl I . en . 

1
pea wię · 

pękł po i·az drugi łańcuch, toteż tw:y FxzyeztieJ w ZSRR. Prelegen-> 
finisz ten wygrał Sałyga przed Wło- tarni będą znani działaeze s.pOll'ltowl 
darczykiem i Murowanieckim, w ogół oraz czyn:ni sportowcy. 
nej jednak klasyfikacji zwycięstwo 

odniosła para. Bek - Gabrych, prze- o m1·słrzos·two Pols ... = 
bywając dystans 100 km. w czasie :W1 
2:32,47 godz. przed Sałygą i Leśkie­
w•czem, Siemińskim - Włodarczy­
kiem i Hadasikiem - Nowaczkiem„ 
którzy przybyli o 1 olmążenie w tyle. 

Nasi koresl'onć:lenci piszą„. 

W kole sportowym przy ZM im. J. Sttzelczy~a 
należy się spodziewać bar:dziej ożywionej działalności-

I tu - jak na froncie - odby 
wa się wielka próba. Walka o 
uratowanie kołchozu, proces ście 
rania się resztek starego z no­
wym i zwycięstwo nowego, tego, 
co w duszach ludzkich posiał i 
zakorzeniał głęboko zwycięski so 
ejalizm, opisane jest przez auto­
ra z pasją i wielkim mistrzos­
twem. 

Bubiennow - rea.lista - ła­
dnej ze swych postaci nie wypro 
wad.za. z próżni, pod każdą pod­
kłada mocną podbudnwę faktów, 
tłumaczących dalsze jej postępki. 
Charaktery poszczególnych poeta 
ci przedstawia Bubiennow w ich 
r-0zwoju - znamy je nie tylkfi 
z faktów, współczesnych rozgry­
wającej się akcji, a.le i z prze­
szłości. Żatlen czyn, żadna decy 
zja tych bohaterów nie zaskaku 
je czytelnika, każda stanowi io­
giczną konsekwencję ich postawY 
ideowej. 

W powieści nie ma tzw. „po­
staci centralnej". Akcja skupia 
się tematycznie wokół osoby An 
dreja, ale wszystkie postacie po 
traktowane są równoplanowo. Bo 
ha.terem powieści jest naród ra 
dziecki, treścią - zwycięstwo te 
go narodu w dniach wielkiej or•l 
by, osiągnięte dzięki tym silom, 
które wyzwolił w nim socja­
lizm. 
Książka jest piękna - to cby 

ba najwłaściwsze dla niej okre 
§lenie. Głęboka, w treści, mis­
trzowska w formie, stanowi je­
dno ze szczytowych osiągnięć naj 
nowszej litera.tury radzieckiej. 
Na uznanie z,asługuje staranny 
przekład Jerzego Jędrzejewicza, 
wieJ:'nie oddający prosty, a tak 
pełen uroku, język autora. 

Bolesław Karpiński 

skoki b'ędzie eupelnie wystarcrLają­
cy. A, ch~ych do u;praw~ania tych 
sporrtow oest lbairdrzo dużo, tyllko, nie­
stety. Koło nasze nie pmejalWiał.o do 
tej 'PO!l'Y ża.dn~j inicjatywy, po pf.pstu 
spało, co rmiechęcał.o wielu cełon­
lków chc~cych trenować i uprawiać 
k?lturę fizyczną. iMieliśmy trudnoś-
01 w uzyskaniu boiska, br.ak sprzę­
tu, brak naprawdę gorących .serc 
SPOO:t?;wych był preycrzyną, że n.ie po 
trarfilismy sp.ros·tać rz.ad1aniu jakie na 
nas nail:orono. ' 

OI?ec~e uzyskaltiśmy boislko do 
t~eJ?lDgow, b3:sen.. oraz co najważ­
meJSZe crz;łowxeka, k tóry będzie na­
mi odpowiednio kierował. Jest nim 
ob. Pawlak Feliks mający pooa sobą 

, h?g·a~ przeszłość sportową. Od po-
ruedzuałku dn. 10. b . m . rz.aczęli'Śrily 
:r:gularne treningi na bois·ku i base­
me pmy ul. K:ilińskiego. Ce.łonków 
Ko1':'1 ?Portowego, któr.zy nie będą 
ol;tc1e.l1 ;podpomądkować się d·Y'SCYPli 
irue. ~portoweł, którzy nie będą 
chc1~li uprawJać_ kultury :f.iizycrz:nej 
będziemy usuwac z Koła w my$1 de­
wizy: lepiej mieć mało ale iza to do­
brych członków ni•ż dużo, a /Złych. 

Koch Ryszard 
z. M. im. J. Strzelczyka 
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12.04 Dziennik południowy. 12,25 
Przerwa. 13,10 Fragment powieści 
W. Panowej pt. „Jasny brzeg". 13,30 
Melodie ludo,we. 14,00 „Prawo i ży­
cie". 14,20 (Ł) Muzyka kameralna. 
14,55 ·Koncert solistów. 15,30 Kon· 
cert pt. „Czeska piosenka wśród pol­
skich dzieci". 15.50 Chwila muzyki. 
16.0-0 Dz.iennik popołudniowy. 16,20 
(Ł) Pieśni i arie Moz.arta. 17.00 Kon 
cert Zespołu Instrumentalnego M. 
Paszkieta. 18105 Pogadanka sporto· 
w~. 1ę,15 (Ł) „Sla.-zydla.ty mi;krofon" 
18,30 (Ł) Arie i pieśni. 18.45 (Ł) 
„Gfos :inają kobiety". 19,00 Audycja 
Głównego Komitetu ~ulttll'Y Fizycz 
nej. 19.15 Koncert. 20.00 ·Dziennik 
wieczo1my. 20,40 Melodie operetko· 
we z płyt. 21.00 Koncert €hopinow­
ski - gra M~ Trombini ·- Kazuro. 
22.90 Skr2iynka Wszech.nicy Radio· 
weJ. 22.20 Koncert z Pragi (<Jzecho 
słowacja). 23.00 Ostatnie wiadomo· 
ści. 23.15 Koncert symfoniczny, 

Michał Bubiennow: 
brzoza", Sp. Wyd. 
nik", str. 459. 
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